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Upomnienie dla Porty. ;
Lw ów  d. 9 lipca.

K onferancye am basadorów  z tu re c - ' 
kim m in istrem  spraw  zagr., Tewfikiem 
baszą, a było ich j u t  dziesieó, dotyoh- 
ozas an i o k ro k  naprzód  n;~ posunęły 
rokow ań pokojow ych. Tewfik basza 
okazał się m istrzem  w m itrędze d y ­
plom atycznej, ale o sta teczn ie  sprzy­
krzyło  się to  m ocarstw om  ; o g arn ia  je  
wstyd, źb n iczego dokazać n ie zdoła­
ły , a nad to  skw ierczy im  w uszach 
słu szny  żal Grecyi, te  w zięły  na  s ie - , 
bie doprow adzenie do zaw aroia poko­
ju , a jed n ak  nio n ie  ozynią, a ty m ­
czasem  G recya g in ie  pod oiężarem  u 
trzy m y w an ia  arm ii na  stop ie w o jen ­
nej. Zdaje się, że m ooarstw a na sery o 
wezm ą się do P orty  i stojącego poza 
n ią  su łtana. Morningpost londyński do­
nosi naw et, że cesarz F ranoiszek Jó- 
z t f  w ystosow ał lis t  do su łtan a , k tó re ­
go ce' — je ś li lis t tak i został w ysła­
ny — n ie  może byó in n y  ja k  n ak ło ­
nić su łtana, aby zadośćuczynił „ra- 
dom u E uropy , k tóre w net w nakaz 
zam ienić się mogą. W ty m  stan ie  rz e ­
czy na uw agę zasługu je  o sta tn i a r ty ­
ku ł Frmdbltłu, o rganu  w iedeńskiego  
m in is te rs tw a sp raw  zagran icznych , w 
k tó rym  czy tam y:

„'Od n iejakiego ozasu znow u n a d ­
chodzą m niej zadow alająoe wiadomo- 
śoi o postępow aniu P o rty  w spraw ie 
rokow ań pokojowy ih. Sprow adza ona 
przew łok ., k tórych  oelem w ytargow ać 
na E uropie coś więcej n iż stra teg iozne 
jed y n ie  sprostow anie granioy, m ierne 
odszkodow anie w ojenne i rozb ió r pe- 
w nyoh szczegółów  kapitu lacy j co do 
obyw ateli greokich w 1 urcyi, a k tó re ­
go tc  celu przew łoki owe dopiąć nie 
m ogą i n i e  d o p n ą

Mocarstwa p rzy zn ają  Porcie s tra te ­
giczne sprostow anie granio, p o n n w aż  
w tedy  żaden ułam ek ludności greckiej 
nie wróoi pod rząd y  tu reck ie, ale j e ­
dnom yśln ie opiera ją  się oderw aniu  od 
G recy, jakow egc znaozuifajszego, z a ­
m ieszkanego obszaru  i p rzydzie len ia  go 
do Turoyi. P rzyznane pom knięoie g ra ­
nioy w zm acnia m ilita rn ą  pozycyę 
T urcyi wobeo Greoyi, i je s t  to d la  
Porty  n iezaw odnie znam ienny n ab y ­
tek  polityczny, k tó ry  tem u zaw dzięoza, 
że naród g reck i dał się unieść do le k ­
kom yślnego naru szen ia  pokoju.

Ten n aby tek  cureoki je s t  oraz u- 
m ocnieniem  stan u  is tn ie jąceg o , i to 
go uspraw iedliw ia. Całkiem  in n a  b y ­
łaby  rzecz z anneksyą ziem i i ludzi. 
M ądrze to  m ocarstw a z góry, zaraz 
na noczątku  w ojny w szelką taką  zm ia­
nę za n iedopuszczalną uznały . Tak ja k  
fa ta lne  m sgloby n astęp stw a w yw ołać 
oderw anie ziem  m acedońskich lub  al­
bańskich  od T urcyi, bo podsyoiłoby

Eożądliwośc, tak  samo fatalnem  było- 
y ponow ne oddan.e te ry to ryum  g re ­

ckiego pod daw ne panow anie tureckie, 
w ytw orzyłoby się Dow.om ciągle w ro ­
gie usposobienie m iędzy Grecyą a T u r­
cy^ ; a nadto  poddana na  nowo pod 
rząd y  tu reok ie  ludność grecka sta łaby

się ogniskiem  niezadow olenia całej 
g reckiej ludnośoi T u rc y i , byłoby  to 
źródło ciągłych kłopotów , k tó regoby  
sam em i represaliam i za tkać  nie m o­
żna. Przejśoie od sk ra jn ie  dem okraty ­
cznego życia politycznego w Greoyi 
do surow ego rygoru , jaki w Turcyi 
pod w zględem  n ie ty lko  poPtyoznym . 
panuje, z pew nością nie popraw iłoby 
usposobienia nowyoh poddanych, i w 
K onstan tynopolu  w netby  się p rzeko­
nano, że p rzy ro s t Danaów (Greków) 
byłby  dla T urcyi p rezen tem  danaj- 
skim  (zgubnym ), a n ie  żadnym  in ­
ny:

Cel, do któregoby snaó dyplcm acya 
tureoka dojśó radu, je s t  a to li n iety lko  
cbybnym , ale i nie do osiągnięoia. Nie 
rozbieram y trafności tak iego  argum en­
tu  ja k  ten, że E uropa nie posiada spo­
sobu do w yrugow ania w ojsk tu reck ich  
z Tessalii, — dość w skazi ó n a  to, że 
jak  lo rd  Salisbury  d. 6 b. m. w Izb ie 
lordów  podniósł, a dzisiejsze doniesie­
nie o okólniku br. M uraw iew a poucza, 
m iędzy m ocarstw am i zgodność panuje 
— i fak tow i tem u ostatecznie w Kon­
stan tynopo lu  w iarę dać m uszą. Może 

^dnakowoż nadejść i tak i dzień, w 
k tó rym  P o rta  sam a s :ę zrzeknie uży ­
w ania okupacyi zdobytego  obszaru  za 
presyę.

F inanse T urcyi n ie sa bowiem  te ­
go rodzaju, iżby dla darem nej próby 
zm ordow ania m ocarstw , w ielką arm ię 
na stopie w ojennej u trzym yw ać były 
w stan ie . N iewiadomo w praw dzie, z j a ­
kich to  źródeł kasy tu reck ie czerpią 
fundusze na  u trzym anie arm ii okupa- 
oyjnej, ale na każdy sposób źród ła  te 
na długo nie w y s ta rc z ą ; a nadto  oka­
załoby się w końcu, że te  w ydane su ­
my nie zna jdą pokrycia za pom ooą 
podw yższenia kon trybuey i w ojennej.

Otóż czy T urcya sprow adza pauzy, 
czy nie, pokój m u s i  b y ć  z a w a r t y ,  
i to za p o ś r e d n i c t w e m  E u r o p y ;  
a postępyw anie E uropy  je s t  w y tra ­
wnie obm yślane, okolicznościam i w ska­
zane i m itręg ’ tu ieek ie  zm ienić go nie 
zdołają . T urcya na nich ty lko  źle 
wyjść może. Albowiem dalsze trw an ie  
scanu anorm alnego, w  k tó ry  ją  dżwi-  
gan  e ciężkiej zbroi wpędza, a k tó ry ­
by przez an tagon izm  do E uropy ,e- 
szcze zaostrzony  został, m usiałby osta 
tecznie szkodliw ie oddziałać na o rg a ­
nizm  T urcyi i m usiałyby  zm arnieć u- 
zyskane zw ycięztw em  korzyśoi, w tern 
tkw iące, że wzm ocniło się zaufanie 
w zdrow ie Turoyi i n azb y t ryohło  da 
w naby nędza wróciła.

Z kretesem  zaw iodłaby się po lityka 
P orty , gdyby na różnicę zdań pom ię­
dzy m ooarstw am i liczy ła, — rozczaro­
w ałoby ją  postępow anie tych  w łaśnie 
dwóoh m ooarstw , o k tó rych  w K on­
stan tynopo lu  może m niem ano, że się 
na jbardzie j od siebie odsunęły. A nglia 
i Rosya, tak  ja k  i re sz ta  m ocarstw , 
godzą f"ę zupełn ie  w tern, że r o k o ­
w a n i a  p o k o j o w e  j a k  n a j p r ę ­
d z e j . d o  w y t k n i ę t e g o  o e l u  d o ­
p r o w a d z i ć  m u s z ą .  P orta  się p rz e ­
kona, że rozm aite próby, aby z po­
grom u G recyi sk ra jn e  w ysnuć konse- 
kw eneye, oą abso lu tn ie darem ne, że te

usiłow ania rozbić się m uszą o stałą  
w olę E u ropy  i że im  prędzej P o rta  
z tem  się ocwoi i do pracy  pokoju 
wróci, tem  lepiej dla dobra Turoyi i 
je j m ieszkańoów .11

Te w yw ody organu g ab in e tu  w ie­
deńskiego m ożem y snadno uw ażać za 
w yraz opinii m ocarstw .

Kwestya polska
pod zaborem pruskim-

Lwów d. 9 lipca.
W L ipsku ukazała  się broszura, 

pośw ięooua m inistrow i s tan u  drow i 
M iquel’owi i polecona niem ieokim  czy­
teln ikom  przez m onachijską Allg. Zei- 
tung , om aw iająoa poniekąd  spraw ę pol­
ską pod zaborem  pruskim .

W r. 1892 — czytam y u w stępu 
tej b roszu ry  — po raz  p ierw szy  od 
ustąp ien ia  ks. B ism arka słow iańscy ro ­
botnicy dostali pozw olenie przekrocze­
nia nasze ' (niem ieckiej) g ran icy  w zna- 
czn -jjsze j liczbie i w tedy  przybyło  
ioh 19.000. W następnych  zaś lataoh, 
a m ianow icie w r. 1894 urzędow e w y­
kazy w yliczają ioh 26.000, w r. 1895 
27.000, a w r. 1886 z pew nośoią p rz y ­
było ich oonaj m niej 30.000. W praw ­
dzie rząd  pruski stara  się przeszko 
dzió tem u. aby oi zagran iczn i r. botni- 
cy n ie osiadali u nas na  s ta łe  i w tym  
celu nakazał, aby w oznaczonej porze 
roku opuszczali g ran ice państw a, ale 
po ra  ta  została powoli zredukow aną 
do ki hu zim owyoh m iesięcy i tak  o- 
g ran iczen ia  osiedlania się s tały  się 
czystym  poborem.

F ak t, że polskim  robotnikom  z Ro- 
ayi i Galieyi pozw olono na nowo p rzy ­
bywać do Niemiec i że się im granice, 
zam iast powoli coraz heriaetyozniej 
zam ykać, coraz szerzej z roku  na rok 
otw iera, — pow iada au to r owej b ro­
szury  — je s t  rzeczą poprostu fa talną. 
Jedyną sku teczną zaporą im igraeyi 
polskich robo tn ików  z Rosyi, w yw o­
dzi dalej au tor, było dotąd  to, iż m u­
sieli mieć paszporty  i że nabycie ich 
połączone było z kosztam i. Obecnie 
rząd  p rusk i p o stara ł się o to, że w ła­
dze rosy jsk ie  darm o w ydają em igran­
tom paszporty . S kutk iem  tego będzie 
zapew no im igracya masowa, jak ą  do­
tychczas za n iepraw dopodobną uw a­
żano. Jak  donoszą dzienn ik i ze w scho­
du, jeszcze w żadnym  poprzednim  ro ­
ku nie przeszło  ty lu  robotników  z Ro­
syi p rzez niem iecką granicę, co w b ie­
żącym  na wiosnę. A docierają do ta- 
kioh naw et okolic naszej (niem ieckiej) 
ojczyzny, k tó rych  stopa ioh n igdy  
przedtem  n ie dotknęła. K rok i sw oje 
skierow ali naw et do Alzacyi, L o ta ry n ­
gii, H olsztynu  i Szlezw iku.

Nie dość tego , że rząd  pruski imi- 
gracyę zagran ioznyeh  r o b o t n i k ó w  
w szelkim i sposobam i u ła tw ia , jeszcze 
oprócz tego dzieje się ta  n iesłychana 
dotąd  rzecz, że ten  sam rząd  w y ra­
źnie prem ię naznaoza na ich  za tru d ­

nienie. J a k  pow iada p ro jek t reform y 
praw a o zaopatrzen iu  robotn ików  na 
starość i na  w ypadek  kalectw a, m ie- j 
liby zag ran iczn i polscy robotnicy 
w olnym i byó od obow iązku sk ładania 
op łat na  nowe zaopatrzen ie, a tem  sa- 
m eń  też w olniby byli od tego ciężą- ; 
ru  i pracodaw cy. Jeżeli za-czasów  ks. j 

B ism arka m ożna sobie było daw ać ra ­
dy bez cudzoziem ców, to obeonie by­
łaby to  rzecz dw a razy ła tw ie jsz a ,: 
gdyż ja k  do r. 1891 u by tek  roczny 
ludnośoi we w sohodnich prow ineyach i 
w sku tek  w ychodźetw a był bardzo  z n a -! 
czny, tak  od owego czasu z n a c z n ie ' 
się zredukow ał i dzisiaj je s t  n ieskoń- 1 
ozenie m ały. j

Z Poznańskiego i P rus Z aohodnich ; 
wyszło w r. 1891 osób 29.000, w  roku 
zaś 1895 ty lko  4.000, a w roku  n a ­
stępnym  jeszcze  m niej. Do tego  przy 
łącza  się je sz iz e  i ten  fakt, że wielu 
robo tn ików  ze w schodu , z a tru d n io ­
nych około budow y kanału  cesarza 
W lhelma, wróciło teraz po ukońoze- 
n in  roboty  do dom u i fa k t d rug i, że 
w łaściciele dóbr, gospodaru jąc  ek rten - 
zyw niej, m niej robotn ików  potrzebują, 
n iż za ozasów ks. B ism arka.

N ien leccy robo tn icy  n a  w schodzie 
od daw ien daw na — pow iada dalej 
au to r owej broszury  — ustępow ali 
Polakom  tak  pod w zględem  cyfry  
głów, ja k  i pod w zględem  płodności, 
a tu  do tego przy łączy ło  się jeszcze 
najm ow anie do praoy ludzi z z a g ra ­
nicy. Oni to  obniżyli płaoę i niem ib 
cki robo tn ik  n ie m ógł ju ż  istn ieć, 
m usiał szukać nowej o jczyzny za m o -’ 
rzam i, a lb ' n a  zachodzie państw a. 
W innym  razie  stawać się robotnikiem  
w ędrow nym  i w  rezultaoie prędzej czy 
później ojczyznę tak że  opuszozał. Tak 
doszło do tego, że ro b o tn ih  n iem iecki 
ze w schodu naszej o jczyzny zn ik ł p ra ­
w ie zupełnie. Z am iast n ich p rzy b y li 
Polacy i oni ju ż  w stąp ili na  wcale 
w yśoki s top ień  do absolutnego pano­
w ania na  ry n k u  pracy. Gdzie ty lko  
zajdzie w ypadek sprzedaży niem ieokiej 
sady!ty chłopskiej, tam  w szędzie chło- 
p p ilscy  s ta ra ją  się ją  zakupić. Z po­
mooą kom isyi jen era ln y ch  zak ładają 
całe w sie n ie ty lko  w okolicach pol­
skich, ale naw et i w niem ieckich.

Grożą naw et n iem ieckim  osadom, 
k tó re do życia pow ołała kom isya osa­
dnicza. W szędzie oni osiadają w ich 
pobliżu, aby próbow ać zdobyczy, urno 
żliw ionych im przez w prow adzenie 
nowego kodeksu praw  cyw ilnych. Po­
tężnie w zrasta  w m iastach polski pro- 
le ta ry a t, po tężn ie ją  polskie rzem iosła 
i polskie kupiectw o. W r. 1876 w Po­
znaniu  było Polaków m iędzy rzem ieśl­
n ikam i 36'3 p reeen t, a m iędzy k u p ca­
mi 22 7 procent, w roku zaś 1895 by ­
ło ich ju ż  49 8 i 36 8 prooent. Nie w y­
trw a  i dw udziestu  la t, a całe m iesz­
czaństw o na wsohodzie spolszczeje i 
tym  sposobem  zagłada niem czyzny 
będzie przypieczętow ana. I  w tedy  s łu ­
szną się okaże enuncyauya p. Kościel- 
skiego, w ygłoszona przed  k ilku  laty  
na zjeżdzie w czasie w ystaw y we 
Lwowie — że za dw adzieścia la t  pro- 
w ineya poznańska do jrze je  już  do te ­

go, aby m ieć Polaka starszym  prezy- ro lnych  chłopów  niem ieckich osie" 
dentem . dlaó. Chłopów nie zb rakn ie  do tegor

a  i w innych  okolioaoh naszej oj- jeże li będą m ogli nabyw ać g ru n ta  po 
czyzny  n araża  odrębność naszego ludu  n isk ich  cenach. A i robo tn ików  ro l­
na  niebezpieczeństw o fak t im igraeyi nych z pew nośoią znajdz ie  się dosyć, 
polsł :ej. Z agran iczn i robotn icy  w ypie jeżeli się im  odda kaw ałek pola na  
ra ją  n a  zachód n ie ty lko  Niemców, ale własność'. Aby robotników  na trw a łe  
też  i tam eeznyoh rodow itych Polaków, zatrzym ać, trzeb ab y  rozum ie się po- 
Tysiącam i osiedli oni jak o  robo tn icy  m yśleć o dostatecznem  za tru d n ien iu  
fab ryczn i albo ro ln i w czysto  niemiec- dla nich. P aństw o m usiałoby m iędzy 
kiej W estfalii, H anow erze, B andenbur- j innym i w szystk ie  lasy nabyć, ja k ie  
b u rg ii i Saksonii. Na sam ym  w ęglo- j ty lk o  na w schodzie będą na sprzedaż 
wym  teren ie  nad  R urą i w pobliskioL ; i osadzić tak  w nich, jak n też  w lasach, 
okolicach cyfra ich w ostatn ich  pięciu ju ż  te raz  je g o  w łasność stanow iących, 
lataoh z 50.000 w zrosła na 100.000 1 niem ieckich robotn ików  lasow ych w raz
W szędzie w tych  prow ineyach is tn ie ją  
polskie kolonie. Co w iększa, n iek tó re  
osady np. Ile lb ra  pod M ansfeldem  
zm ieniły  się w przew ażnie polskie.
Na w szystk ich  rogach i końoaeh n a­
szej ojozyzny praw i się polska służba 
Boża i w ydają się polskie dziennik i.
Zupełnie nt, seryo w jed n y m  z okrę 
gów w yborczych w estfalsk ich  usiłu ją  

olacy staw iać polskiego k an d y d a ta  
na  posła p arlam en tarn eg o ! A jak  da­
leko w darł się ju ż  S łow ianin w łono 
niem ieckiego rzem iosła , o tem  poucza 
nas p rzegląd  nazw isk n a  firm ach m iej­
skich w owych prow ineyach. Ks. Bis- 
m ark  s ta ra ł się zaradzić i tem u także 
złem u. Za „ego czasów polecono fab ry ­
kan tom  nadreńskim  i w< stfalsk im  pol- 
skioh robotn ików  p rzez  się za tru d n ia ­
nych, powoli odsyłać napow ró t do 
w sohodnich prow m oyj. A aby zapo­
b iec brakow i robotn ików  górn iczych  
na Górnym  Ś lązau , polecił osiedlać 
tam  niem ieckich robotn ików  ze S tyry i.

A utor owej b ro szu ry  sądzi zresztą, 
że przypuszczenie robotn ików  zagra- 
m oznych je s t  n ie ty lko  rzeczą n iepa- 
try o ty czn ą , ale naw et n iesłuszną. Ma­
j ą  oni tan ią  pracą do pew nego sto 
pn ia  pokryć s tra ty , poniesione przez 
niem ieokie rolnictw o w sku tek  zaw ar 
cia tra k ta tu  handlow ego z R osyą — 
ale  czy je s t to spraw iedliw ą i słuszną 
rzeczą  zdejm ow ać ciężar tych s tra t  z 
s iln ie jszy- i ekonom icznie bark  w ła- 
śoieieli dóbr, a w kładać go na  robo­
tn ików  rolnych, pod względem  gospo­
darczym  słabszych? Czyż robotn ik  
ro lny  n ie m a praw a żądać tak iej sa­
mej ochrony d la ceny swojej pracy, 
ja k ą  m a cena zboża? Takie upośledze­
nie niem ieckiego robo tn ika  je s t  w 
każdym  razie  obfitem  źródłem  nowych 
s;ł d la  sooyalnej dem okracyi, bo u sp ra -j byw ały  owszem an tag o n is tą  R c s y i ; 
w ie d im i ono i u n iew in n i u w ielu an- j  zaczęła się p rzeto  is to tn ie  nowa, bo 
ty p a try o ty czn e  i wywrotow e dążenia, n iem iecka ju ż  p o lity k a  serdeczności

z rodzinam i. R obotników  tych  m ogło­
by dostaó z w łasnych lasów  z w nę • 
trz a  Niemiec. Państw o m usiałoby też 
zakupić w szystk ie  p u stk i i w ogóle 
w sze 'k ie  g ru n ty , na  k tóryoh w pra­
w dzie Polak, nie m ający po trzeb  w y­
żyje, ale n a  k tó ryoh  Niemiec gospo­
d arstw a ro lnego  p row adzić n ie może 
— i obszary  te  w szeregu  lat. z a le ­
sić. Aby dokonać teg o  zalesienia, m u­
siałby  tam  osadzać n iem ieckich ro ­
botników .

Takim  je s t  pro jek t, w ypracow any 
w w ym ienionej broszurze. Omawiać 
go i zbijać jeg o  wywody, d la naszyoh 
ozyteln ików  — zdaje się — rzeozy 
zby teczne. W iedeński Vaterland om a­
w iając  go, pow iada o nim  w p o ró w ­
nan iu  do stosunków  austryaek ich  : „W 
Czeohach sądzą ludzie, ja k  w iadom o, 
że sku tkom  podobnego procesu spo­
łecznego i gospodarczego zapobiegną 
stw orzeniem  „zam kniętego te ren u  j ę ­
zykow ego". A utor lipskiej b ro sz u ry  
w idocznie w cale sobie n ie ceni s k u t­
ków  tak iego  środka i jem u  podobnych 
i żąd an ia  jeg o  idą w zupełn ie  innym  
k ieru n k u . A utor ten  je s t  o krok  ty l­
ko oddalony od zakazu swobodnego 
p rzejeżdżan ia  z m iejsoa na  m iejsce".

Groza burzy.
Lwów d. 9. lipca.

Praw i się w Niem czech bardzo czę­
sto i wi de o pow rocie do trad y cy j­
nych stosunków  m iędzy Niemcami a 
Rosyą. Mówióby chyba m ożna ty lko  
o tradycy jne j polityce P rus, bo Niem ­
cy tradycyj żądny oh jeszcze  n ie  m ają. 
N>emcy, odkąd obw ołały się R zeszą,

szozepione przez socy&lną dem okracyę.
O co najbardzie j chodzi, to o to, 

aby sta rać  się p rzeszkodzić Niemcom 
em igrow ać ze w schodu, a to p rzez za­
kaz e m ig ra c ji polskiej. Tym sposobem 
płaoa się podniesie, a Niemcy na 
wsohodzie zdobędą m ożność is tn ien ia  
w w łasnei ojozyźnie. W dalszym  c ią ­
gi: trzeb a  em igracyę Niemców na
w schód tak  popierać, aby tam  ich 
liczba n ie ty lk o  tak  samo rosła  jak  
liczba Polaków, ale naw et szyboiej. 
Jeże li na  w schodzie n iem czyzna z pol­
szczyzną m a p rzynajm nie j rów no k ro ­
czyć, w tak im  raz ie  pow inno się tam

dla Rosyi, jak o ż  podstaw a je j całkiem  
in n ą  je s t, niż owej tradycy jnej po li­
tyk i p ruskiej.

O dkąa w B erlin ie dokładnie z ro zu ­
m iano, że Rosya, zw łaszoza za m łode­
go c a r a , całą forsę swojej po lityk i 
p rzeniosła ku Azyi środkow ej i w scho­
dniej, pozostaw iająo na  uboczu Caro- 
gród, odkąd zbudow anem i ju ż , p esta - 
now ionem i i dopiero zam ierzonem i (np. 
przez Persyę ku zatoce Persk iej) ko­
lejam i żelaznem i ca ra t bez żadnych 
ju ż  ogródek — i co w ięcej, bez mo­
żliwości w ycofania się — to r dziejów  
swoich cd E uropy i T urcyi przenosi

ro c z r ;e conajm niej 4.000 robotników  na da’szy Wschód, — odtąd poczęły

Napisał

Wiktor Ckeilmllez.

(Ciąg dalszy.)

O pow iedział je j  n astęp n ie  to, co 
w iedział o paui de Rins i o w pływ ie 
a naw et rządach , jąEkie .iad n ią  wy­
konyw ał pan de C ou lerreuz, o k tó ­
rego projektaoh także  w zm iankę uozy- 
m ł

— Nie wiem  w łaściw ie — m ów ił — 
dlaczego ten  m argrab ia  n .e  zaszczycił 
m nie w izy tą  an i n ie w pisał m nie na 
lis tę  sk ładkow ą P raw dę mówiąo, to 
podejrzyw am , że z niego szozw any 
lis i że chce skryoie pracow ać nad 
naw racaniem  m ałyoh A ngielek h y er- 
skiob. Chociaż m nie ich zbaw ieuie nic 
a m c n ie obohodzi, to  je d n a k  w g ru n ­
cie rzeczy  jes tem  dobra dusza i w o­
lałbym , aby  zobtały gorącym i kato licz­
kam i niż skw aśniałym i m etody, .rami.

i o rzekłszy , w ygłosił ostrą  filipikę 
przeciw  W esley’owi i w esley’istom, 
zw łaszcza zaś przeciw  w esleyhstkom , 
które się uw ażają za sk arb n iczk i Du­
cha Św iętego i które, chociaż tw ie r­
dzą, że duch tohnie, kędy sam  chce, 
im pertynencko  w ypraw iają  go tchnąć 
tam , kęd y  im sam ym  się podoba.

— W szystkie te  kobiety  — m ów ił —■ 
są kw ażne i zgryźliw e, to też  wolę 
od niob naw et jezu itó w  w surducie.

Pani L im ies’owa nie m ogła s i^  do­
m yśleć, że w te j chw ili s ta ła  m u przed  
oczym a jed n a  ty lko  A m erykanka pani 
H annah W heeleFowa, o k tó rej nikom u 
nie wspom inał.

Po tej dygresy i wrócił do właśoi- 
wego przedm iotu .

— Może cię to  dosyć zdziw i, zw ła­
szcza że ciebie nie tak  tru d n o  w p ra­
wić w zdum ienie, ale w iedz, że mam 
zam iar podpisać udzia ł w tem  ich ko­
legium  anglo iranouskiem  na p ięćdzie­
s ią t tysięcy  franków . Może cię za to 
to m niej zadziw i, że w łaśnie ciebie 
obrałem  z pom iędzy w szystk ich  na to, 
abyś je  odniosła do rąk  w łasnych pana 
de Coulevreux. Zdaje mi się, że wię 
cąj tobie niż córkom  zależy na  chw a 
le Bożej, to  też taka ja k  ta  m isya 
z praw a ci się należy. W szakże nie 
dość być pełnym  zapału , trzeba nadto  
byo roz tropnym , a czy tak a  jesteś, to 
zobaczym y. S ta ra j się zrozum ieć m nie 
bez długi eh objaśnień — nienaw idzę 
długiego  gadania, otw órz oba uszy... 
S łyszysz?... Pew nego d n ia , gdyśm y 
jeźdz ili na  p rzechadzkę z tem  p rze- 
z lętem  olilopozyskiem , k tó re  teraz  chcę 
u k arać  za łobuzow skie pso ty , w ypo­
wiedział on ju ż  n ie  pam iętam  jak ie  
zdanie zuchw ałe, ale tak ie , żem się 
z niego m ógł dom yśleć, iż n ie  żyw i 
w duszy  uozuó praw ow iernyoh i n ie 
we w iele rzeozy w ierzy. J e s tto  w idać 
ka to lik  od w ielkiego św ięta. Z apy ta­
łem  ak  sobie radził, aby  żyć w tak  
dobrej kom ityw ie z pan ią  de Rins, 
k tó ra  należy  do osób bardzo pobo- 
żnyoh. O dpow iedział m i opryskliw ie, 
te  h rab in a  ja k  je s t  pobożną ta k  samo 

Ije s t t e ł  pełną  to leranoyi i n igdy  od

niego nie w ym agała p ra k ty k  re lig ij- 
nycn, gdyby  się zaś zaezęła m ieszać 
do w łasnych jeg o  sp raw  sum ienia, 
n ie zostałby u niej an i dn ia jednego. 
U w ierzyłem  tem u bez tru d u , bo za- 
palenieo z niego, k tó ry  ni jdy się 
nie zastanow ił nad  tem , że obow iąz­
kiem. żebraków  są ustępstw a, a ty lko 
ludziom  m ajętnym  w olno je s t  mieć 
zasady, od k tó r jc b  n ie odstępują. Na 
tak i zby tek  m ogą sobie pozw alać ty l­
ko ludzie, co się n ie tro szczą o ebleb 
na  ju tro .

To rzek łszy  zam knął nag le  praw e 
oko, a spo jrza ł na  nią szeroko otw ar- 
tem  okiem  lewem  i z a p y ta ł :

—• Zrozum iałaś ?
Z rozum iała i dalsze objaśn ien ia by­

łyby  zbyteczne. B yła z n a tu ry  p o ję t­
ną, a gdyby  naw et n ią n ie  była, to 
jed n ak  ja k  kw oka, szukająca ziarn  
dla kurcząt, by łaby  p rzy  tak  dosko­
nałej sposobnośoi dokazała cudów by­
strości um ysłu  i p rzebiegłości.

XVII.
Zaraz n aza ju trz  rozpoczęła kam 

panię i o d rug ie j godzin ie  po po łu ­
dniu stanęła w m ieszkan iu  pana de 
Coulevreux, zajm ującego skrom ną w illę 
na jednem  z przedm ieść hyersk ich . 
Przyj ęoia doznała bardzo  dobrego. Nie 
dziw , przynosiła p ięćdziesią t tysięcy 
franków  ty tu łem  p rezen tu  n iejako  na 
poozątek dzieła, by ła  to więo dobra 
g ra tk a  i n iespodziew ana. M ożna było  
łatw o  uw ierzyć, że p ien iąd  » w prost 
a n ieba spadły.

M argrabia po w yrażeniu  gorącej 
w dzięczności w ziął sobie za zadanie 
dowieść pani L im ies'ow ej, że Tray&z

czynił tym  sposobem  dobry u ży tek  
z pieniędzy. P rzed staw ił je j,  ja k  od- 
pow iedniem  było ko leg ium  przeaeń 
zam ierzone, do tego, aby śoiągnąó do 
H yśres liczną kolonię cudzoziem i ów.

Położył nacisk  n a  ch a rak te r m ię­
dzynarodow y, ja k i zam ierzał nadać 
wychowaw czem u zakładow i, w któ- 
rym oy ang ielsk ie  i franouskie dziew ­
częta, w zrasta jąc  jed n e  obok uiugioh, 
wzajem  się poznaw ały, uczyły  koohaó 
s ię  w zajem nie i pozbyw ały n ierozsą- 

; dnyeh a szkodliw yoh przesądów  w y­
niesionych może z domu. W yliczał jej 
za le ty  nauk i w ielojęzycznej i j r^yto- 

• czył zdanie c tsa rza  Karola V. f Każdy 
; język , k tórego  człowiek się nauczy, 
je s t jed n ą  więcej duszą jego". Mię- 
szał z frazesam i bez znaczenia uw agi 
dow cipne a g łębokie i spaw ił na pani 
Limie8’owej w rażenie człowit ka, w szy­
stko  z wdziękiem  zełatw iającego. S trzeg ł 
się tylko, aby się nie w ygadać z tem , 
z czem się zw ierzył pani de Rm s, u- 
ważająo j ą  za rów nie ja k  grób dys­
kre tną .

S łuchała go z w ielkiem  uszanow a­
niem , ale z powną dozą n iepokoju , bo 

jo d ary w ała  w nim  więoej czaru  niż 
pow agi. P y ta ła  sam a siebie, czy tak  
św ietny  i za jm ujący  in terlo k u to r, 
obdarzony wym ow ą przekonyw ującą, 

I um iał też  rozkazyw ać i czy by ł isto- 
■ tn ie  jed n y m  z tych  rządców  sum ień, 
k tó rych  zdanie byw a rozkazem . Czy 
też  m iał nad panią de Rins tak ą  w ła­
dzę, aby  m ógł byó pew nym , że będzie 
usłuohanym , gdy będzie j ą  nam aw iał 

; do odpraw ienia człow ieka, k tó rem u do­
tąd  sam e ty lko  poohw ały oddaw ała ? 
Obawiała się, ozy T rayaz’a nie w yp ro ­

w adzono w pole n iedok ładnym  ra p o r­
tem . Zm ieniła zdanie, guy m argrabia, 
w yożerpaw szy swój p rzedm iot, z rę­
cznym i zw rotam i zniew olił ją  do opo­
w iedzenia m u k ilku  szczegółów  o koj- 
n jm  ofiarodawcy, k tóry  się tak  u p rz e j­
mym  dla niego okazał. C oprędzej o- 
b jaśn iła  go, że p rzed tem  w iele i d łu ­
go jej T rayaz spraw iał tro sk  i zg ry ­
zo t obojętnośoią na spraw y re lig ijn e , 
ale w oiągu d ługiego poby tu  w Ame­
ryce przyszło  zbaw ienne zastanow ię 
nie. Z rozum iał w yższość kato lioyzm u 
nad w szystk im i sek tam i p ro tes tan ck i­
m i  sum .enie się w nim obudziło  i o- 
na, pani L in ies’owa, m ogła m ieć te raz  
słodką nadzieję, że je j b ra t zesta rze je  
się i um rze jako  dziecko Kościoła. Spo 
strzeg ła , ze pan de C oulevreux od k il­
ku  ohw il zm ienił w yraz tw arzy , w zrok 
do tąd  p rzegasły  i jak b y  zam glony  c i­
skał nadzw yczajne blaski, a oczy na- 
n ab ra ły  bystrości oczu orlich . Z rozu­
miała, że n iekiedy siła ow ija się w 

1 sza tę  w dzięku.
| — D lięk u ję  za dobrą now inę, któ
rą  mi pani przynosisz I — odezw ał się 
do n iej. Czuję się szczęśliw ym  na 
myśl, że tak  w j b itn y  człow iek zosta­
nie kiedyś dobrym  naszym  przyja- 

; cielem.
i Czując, że w stąp ił n a  g ru n t pew ny, 
| odw ażył się na k ilk a  nowyoh py tań . 
O pow iadała m u o obu córkaoh, k tó re 

jm u  p rzedstaw iła  jak o  m atk i chrześoi 
; jańsk ie , za ję te  ty lko  dziećm i i naucza­

jące je , że przed w szystk im i innyim  
należy  pożądać dóbr duohow nych. Po­
tem , po pauzie, d o d a ła :

— N iestety  I — i w  g łosie je j  za­
brzm iało w zruszenie — pow iadają , że

w każdej trzodzie zu&jdzie się jed n a  
obora cwoa. W naszej rodzin ie  je s t  też  
jed n a  taka.

— Cóż to za chora ow ieczka?
— Czemuż ten  m łodzienieo, obda­

rzony  w ielkim i przym iotam i, a ja k  
m ówią i w ielkim i talen tam i, spraw ia 
nam  ty le  n iepoko ju? Ojcieo jeg o  u- 
m arł zru jnow any  i zostaw ił go bez u- 
trzym am a. R ozgniew ał się zs to  na 
społeczeństw o i na  Boga i chełpi 
się bezbożnością. Tem tru d n ie j m u 
przebaczyć, że opatrzność pozw oliła 
mu znaleźć dobre miejsce, na k tórem  
um iał się u trzym ać do dzisiaj, a j e ­
dnak dusza jego stw ardn ia ła  coraz 
bardziej. N iedawno przy jeohał na  k il­
ka dni do Sadu Figow ego i wszyst* 
kiob nas zgorszy ł oynioznym i rozm o­
wam i i szyderozem  niedow iarstw em . 
B ra t mój napom inał go k ilk a  razy  po 
ojcow sku, ale on napom nienia te  źle 
bardzo p rzy ją ł i ze rw ał naw et zn a jo ­
mość.

I — Jakżeż się on nazyw a?
■ — Jósfto  syn  n ieboszczki siostry
mojej pani S auvag in ’owej, ale z p e ­
w nością odziedziczył po n iej ty lko  to, 
co w nim  dobrego, bo cna n ie  lub iła  
niedow iarków .

j — A więc pan . m ówisz o ogrodpi-
itu h rab in y  de Rins ? — zap y ta ł to ­
nem  poważnym ,

(C. d. n.)
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się z B erlina coraz w iększe, dobitn iej 
sze objaw y przychy lności dla Rosyi 
Ju ż  bowiem R osya n ie  może być dla 
N iem iec g roźną w E uropie, a owszem, 
p rzy jaźń  Niemiec s ta je  się drogocenną 
zasłoną dla w spom nianych celów cara 
tu , — i jeże li dla F rancyi drogocenną 
je s t  p rzy jaźń  czy p rzym ierze  z Itosyą, 
to  jeszcze cenniejszą staje  się dla Ro- 
sy i p rzy jaźń  Niemiec. D latego to Niem­
cy po trak ta c ie  szim onozeckim  sam e 
w prosiły  się Rosyi do so juszu  przeciw  
n iebezpiecznym  dla Rosyi celom J a ­
ponii.

T ra k ta t szim onozeoki zosta ł p o tar­
g an y  i Rosya znalazła  w Chinach 
w dzięcznego i do w szelkich  u stęp stw  
skłonnego p rzy jaciela . Chiny oddały 
się w zależność finansow ą od Rosyi i 
pozw oliły  je j budow ać kolej m andżur­
s k ą ; F rancy i dozw oliły Chiny budo­
w y w ielce doniosłych kolei żelaznych 
od Tonkinu w głąb  Chin.

S praw a p rzy b ie ra  odm ienne form y 
i roz leg le jsze  cele, w rzeczy  zaś po 
zosta je  ja k  była, a zowie się ona: wy- 
ściganiem  A nglików  z Indy j W scho­
dnich. D latego św iat, a zw łaszcza R o­
sya z tak ą  uw agą śledzą wiadom ości 
o n iepokojach w ybuchających w In- 
dyaoh, tem  bardziej, że ruch  przeciw  
Anglikom  objaw ia się tak że  w A fgani­
stan ie , z k tó rym  ju ż  sąsiadu je Rosya. 
A ta k  się w ydaje, że k tokolw iek  orę­
żem  u derzy  na  A nglików  w Indyach, 
znajdzie  sp rzym ierzeńca w ludności 
in dy jsk ie j, zarów no h indusk ie j, ja k  i 
m ahom etańskiej. W iadome je s t  n ieda­
w ne pow iedzenie pew nego ' znakom i­
tego H in lu s a :  „Nam obojętne, kto
nam i rz ą d z i, byle n ie  rządzili An­
g licy  1

L ondyński korespondent Beri. Ta- 
geblattu podaje bardzo uobry pogląd 
na  g rożącą od Indy j burzę dla A n­
g lii. N aw et w obozie m in isteryalnym  
— pow iada on — w cale n ie są zado­
woleni z tego, co rząd  przedsięb ierze 
p rzeciw  ludności w Indyach , jak  np. 
kneblow anie p rasy  i nasłan ie  do Poo- 
na  w ojska za karę na  k osz t m ieszkań­
ców Są ju ż  wiadom ości, że sama za­
pow iedź tej kary  spotęgow ała rozd ra­
żn ien ie  ludności. Zrobiono to jak b y  
na um yślnie, aby spokojne dotychczas 
k l-sy  posiadające, na k tóre oczywiście 
spadną ko sz ta  owej ogzekueyi, odw ró­
ciły się tem  silniej od Anglików, a 
p rzeszły  do obozu m alkontentów . To 
też ja sn e , że egzeku tn ioy  oodzień z lu ­
dnością po ang ielsku  sty k ać  się będą, 
że s tąd  p rzy jd z ie  do coraz w iększego 
ro z ją trzen ia  i do w ybuchów , k tóre 
w ojsko tłum ić  będzie — a to  now a 
d la ducha rew olucyjnego  p o d n ie ta :

Na co się p rzed  >wszystkiem uża la­
ją  m ieszkańcy  In d y j?  Na gw ałtow nic-

jow ców  do im ania się podobnych środ­
ków i n ik t  im  przeszkodzić n ie zdoła. 
A niebezpie 'zeństw o  je s t  zw łaszcza te­
raz ogrom ne. M iędzy H indusam i a m a­
hom etanam i (ci są n ie ty lko  m atery a ln ie  
gnębien i, ale m oraln ie oburzen i z po­
wodu pom iatan ia  su łtanem  tureckim ) 
s ta je  zgodność.

Zapaleńcy, z k tó rym i m ów iłem  — 
p isze koresponden t Beri. Tagcbl. — 
rad zi n a ty ch m ias t u rządzić  pow stanie. 
Z w racałem  ich uw agę, że p rzew ag a 
liczbow a ludzi n ie  podoła dobrze z o r­
ganizow anej potędze angielsk iej. Od­
pow iadali mi na  to, że sam oistn i ksią­
żę ta  m ają p rzecie  sposoby do u zb ro ­
jen ia  tłum ów , a że złożone w -krajow  
ców w ojska ang ielsk ie  p rzeszłyby  do 
pow stańców , to  rzecz pewna.

„Do czego więc w łaściw ie k ra jo w ­
cy zm ierza ją?  Od pow ażnych p rzo ­
dujących im  m ężów dow iedziałem  się, 
że naw et n ie  p ra g n ą  obalenia zw ie rz ­
chnictw a angielskiego, ty lko  tak iego  
ja k  Kanada sto sunku  do Anglii. A więc 
rządów  autonom icznych, w łasnego  p a r­
lam entu . C hyba że m nóstw o k rw i się 
przeleje , zanim  na tak ie  u stęp stw a 
A nglicy się zgodzą. Tak w ięc w I n ­
dyach ro z w arte  bram y dla w szelkich  
m iędzynarodow ych spekulaoyj p o li­
tycznych.

W yboru tego  dokonano p rzez ak ia-!nu  Bernardynów: Gabriel Patyk, Innocenty 
m acyę. ! Kominek. Z zakonu 00. Dominikanów : Do-

Z kolei referow ał dr. Dulęba. P rzed  j minik Krzanowiez, Alwary Komorek, 
staw ia on w nioski licznych zarządów } P o d ró ż  lu s tra c y jn a  namiestnika. Ze
pow iatow yoh Kółek ro lniczych, k tó re  
postaw iły  w roku  zeszłym  w niosek o 
utw orzenie cen tra lnego  zw iązku h an ­
dlow ego we Lw ow ie z odpow iedniem i 
filiami. Zarząd g łów ny  zajm uje się tą  
spraw ą, jednakże m niem a, że do je j 
u rzeczyw istn ien ia  trzeb a  bardzo zn a ­
cznych funduszów .

M ordaw ski om aw iał spraw ę h an d lu  
solą, k tó ry  w in ien  być w rękacK Kó­
łek  ro lniczych, p roponując  handel wa- 
rzonką nie na topki, jen o  m iałką na

Stanisławowa telegrafują pod d. 9 b. m. 
Ks. namiestnik przybył wczoraj południo­
wym pociągiem do Worochty, w towarzy­
stwie starosty nadwórniańskiego p. Haleckie- 
go i sekretarza p. Federowicza, Na dworcu 
kolejowym powitał namiestnika bawiący tam 
na urlopie szef biura prezydyalnego, p. 
Mauthuer. P. Szyszkowski udzielał namie­
stnikowi informacyj o administracyi lasów 
rządowych. W Woronience opuścił ks. na­
miestnik pociąg i przesiadł się wraz z or­
szakiem na tresynę, kierowaną przez star

wagę. W reszcie s taw ia  i terpe lacyę I szego inżyniera Stronczka. Ks. namiestnik 
w spraw ie n iepow oływ ania rolników  j zwiedził wielkich rozmiarów tartak parowy 
w czasie żniw  do ćw iczeń w ojsko- firmy „Ejsler i Synowie", oprowadzany

Zjazi Kółek r e ln iw c l .
N ow y Sącz d. 8. lipca.

Zarząd Kółek rolniczych odbył prze- 
dew szystk iem  w łasne posiedzenie, na 
k tó rem  uchw alono cofnąć p ierw o tny  
w niosek o zm ianę s ta tu tu , a n a tom iast 
przesłać go zarządom  pow iatow ym  do 
zaopiniow ania, uw agi zaś poczynione 
i przesłane zarządow i g łów nem u zu ­
żytkow ać p rzy  u łożeniu  now ego p ro ­
jek tu .

O głoszeniem  tej uchw ały  zagaił 
w iceprezes dr. Skałkow ski d z :siejsze 
obrady. O tw orzył zarazem  dysfeusyę 
nad pro jek tem  prosząc o w yrażenie 
swoich uw ag, k tóre za rząd  p rzy  re- 
dakcyi now ego p ro jek tu  weźm ie pod 
rozw agę.

W obec tego  ośw iadczenia cofnął 
poseł C ielecki swój w niosek  i prosi, 
aby dalsze obrady ograniczono na 
dzisiejszem  zeb ran iu  je d y n ie  do tej 
tak  ważnej spraw y.

W łościanin M ordaw ski om aw ia p ro ­
je k t, podnosząc liczne jeg o  punk ta. 
Żąda przedew szystk iem , by pozosta­
wić członkom  sam ym  decyzyę w spra

wych.
Dr. P rażm ow ski przem aw iał w  sp ra ­

wie fuzy i zw iązków  handlow ych i 
w iększego udzia łu  w nich Kółek ro l­
niczych.

Dr. D ulęba postaw ił w n io sek : W al­
ne zgrom adzenie uznaje  po trzebę u- 
tw orzenia in sty tu cy j handlow ych w 
celu zaopatryw ania  sklepów  Kółek ro l­
niczych w tow ary.

przez dyrektora Frommera.
Następnie osobnym pociągiem kol i laso- 

wej. udał się ks. namiestnik celem obejrze­
nia drzewostanu i sposobu eksploataeyi la­
sów rządowyah. Powróciwszy do głównej li­
nii kolejowej, przedsięwziął namiestnik dal­
szą iazdę tresyną, zwiedzając romantyczną 
okolicę Prutu i trasę kolei, tak ważną dla

nej 55.000 zł. jako dochód z widowisk, o- 
trzymamy nowy stosunek : w Krakowie rocz­
nie wpływało 1.200 zł., w Warszawie dzien­
nie 4.500 zł. Pierwszą cyfię podwyższa je­
szcze Przegląd literacki do 1.800 zł. po 
potrąceniu 7 lat z ogólnej liczby 17, w cią­
gu których zbierano składki, ponieważ jak 
mówi, nie traktowano na razie sprawy na 
seryo" ; potem z uwagi na to, źe w Gali­
cji, jako uboższej od Królestwa, 1.800 zł. 
znaczy tyle co 3.000 zł., a nawet więcej, 
otrzymuje ostateczny stosunek napływu 
składek: w Warszawie dzień dawał tyle, co 
w Galicyi rok.

Z ks. P o zn ań sk ieg o . Dobra Komor- 
sko w Prusach Zachodnich sprzedał p. Czar­
nowski Niemcowi.

N a k a rę  śm ie rc i przez powieszenie,

niu  wodociągów. A spraw a badania 
źródeł wody dla m iasta je s t na jak  n a j­
lepszej drodze.

Po stw ierdzen iu  powyższego, korni - 
sya san ita rn a  po p ierw sze uznała  iż 
ta  m iejscow a epidem ia ty fusu , k tórej 
gniazdo było na ul. K ołłątaja, ju ż  w y ­
gasa, a inne w ypadki ty fu su  w m ie­
ście są ty lko  sporadycznym i.

Powtóre, uznała zarządzen ia fizy- 
k a tu  za dostateczne i odpow iednie.

Potrzecie, w ezw ała okólnikiem  le ­
karzy, aby o każdym  chorym  n a  ty - 

jfu s  n a ty ch m iast donosili do m agis­
tra tu . W praw dzie i obecnie ten  obo­
wiązek cięży na  lekarzach , ale t r u ­
dno im go n ieraz  w ykonać, bo paey- 
enci często dom agają się aby  nikon u

skazał wczoraj trybunał wiedeński — jak‘nie mówić, iż są ohorzy na  ty fus, 
telegrafuje nam nasz korespondent — Fer- Dzieje się to  z tej p rzyczyny, iż w 
dynanda Doleżala, który zamordował sta- * razie  ty fu su  rozciaga w ładza kon tro lę  
ruszkę Maryę Stoeger. Doleżal był oskarzo-' nad domem, w k tórym  w ypadek ziv- 
ny także o zamordowanie drugiej staruszki szedł. O dtąd będą się lekarze  m ogli 
Maryi Frenzel, ale zbrodni tej nie ndowo- j le0 itym ow ać przed pacyen tam i okólni-

Ó godz. 1 odbył się w spólny obiad gum do Stanisławowa

dniono mu.
G ło d o m ó r Sucel rozpoczyna nową

próbę Jak donoszą z Medyolanu, kazał się _______    ̂ ^__  ^  ____
eksploataeyi lasów rządowych. W Jaremczu ' Succi w Weronie, pośród odpowiedniej ar#- ‘m ają z epidem ią ty fusu  we Lwow ie i 
opuścił namiestnik tresynę i udał się pocią-'ny żywcem zamurować, by w ciągu d n i1 w pew nych odstępach czasu w ydaw ać— : . . ̂  J . n e _ u :   "V _ —  a I Art . li ■ ■ ■ i »» m A. M A t  . A w, ̂  A A Al A /. Al A A l\ AM A ...A t 1 t . I > . A

kiem  kom isyi.
Po czw arte , uchw aliła kom isya o b ­

w ieścić po mieście, jak  się rzeczy

tym  razem  bez przem ów . i Do Stanisławowa przybył ks. namiestnik tła i pokarmu. Próba »dbywa się pod nad-
Posiedzenie popołudniowe ro z p o -;w nocy, powitany przez przedstawicieli u - ! zorem lekarzy, 

częło się o godzinie 2 przy znacznie rzędów. Dziś rano zwidził szkoły, zakłady, j T a jem n iczy  zgon. Telegramy z Kon-

ośmiu w tym grobie przesiedzieć bez świa- publiczne kom unikaty  w te j spraw ie.
Po piąte, uchw aliła  w ydać Książę- 

czkę, w k tó rejby  było podane k ró tk ie  
; pouczenie, ja k  się należy zachow ać w

m niejszym  kom plecie, an iże li ranne, Radę powiatową, magistrat i miasto. Popo- stantyuopola deniosły przed kilkoma dniami razie  ty fusu .
-wielu bowiem delegatów  ju ż  się roz- łudniu przedstawiali się namiestnikowi wszys-! o zabójstwie, dokonanem na osobie Zakhi' W szystko to kom isya san ita rn a  za ­
jechało . jcy urzędnicy. Driś wieezorem odjeżdża ks. baszy, generała artyleryi, rodem Niemca w ■ ła tw iła  w czoraj p rzed  posiedzeniem

Pierw szy  zab rsł głos dr. S teczkow - namiestnik do Lwowa. j służbie tureckiej. Właściwem j< go nazwiskiem ’ tak , że na  posiedzeniu  m ógł ju ż  p ra ­
ski, k tó ry  w yjaśn ił, że zarząd  g łów ny! AWhI,8 c a  k o le ja c h  p ań stw o w y ch , j W 0: Krenbugel^a Jak widać olszer-; zy d en t d r M ałachowski zaw iadom ić

 ..... " ’ ' ~ ‘ L J 1 - 1 Radę o rezu ltacie  narad.
Rada m iejska p rzy ję ła  relaoyę p re­

zyden ta  do wiadom ośoi.
P. Soleski — dalej — zainterpelo- 

w ał p rezy d en ta , czy w ie o tem , że

m ianow ał mężów zaufania, k tó rzy  są Oficjał i kasyer stacyi czerniowieckiej, p. i niejezych relacyj o tym wypadku, dotychczas 
lu stra to ram i Kółek. Ks. G órski zazna- J6zt.f Biiill, mianowany starszem oficjałem stwierdzić nie zdołano, czy śmierć jego przy- 
czył, że Rusini u w ażają  Kółka ro ln i-1] zastępcą naczelnika stacyi w Ozerniowcach. Pisa(5 naItży zabójstwu, azy samobójstwu, 
cze za in sty tticy ę  czysto  polską, w o-'D o  klasy wyższej awansowali: Sekretarz I . ■ Dziej© Zakhi baszy są dosyć uwagi godne, 
bec tegc y n o si, ażeby w ydaw ano y  Hugon Webentu na inspektora i naczel-l Wstąpiwszy jako młody oficer ds armii tu-_ . .  Hugon . . . ___       . . . . . . .  ..  . —j  - _____, - -
„Przew o1 aik  Kółek rolniczych^ w obu njka gekcyi, inżynier adjunkt Alfr. Schwarz reckiej, szybko przeszedł stopnie hierarchii. szkołę w ydziałow ą im. św. Jadw ig i,

W niosek te n  p rzy ję to  licznym i okla- adjunkt w Hliboce Zygfryd Busch na inży-' r?kę- Naturalnie Zakhi basza skwapliwie dną klasę, to  je s t  p rzem ien iła  ją  ju ż  
skam i. ! ni era i naczelnika stacyi, asystent Baz. K a ł - i^ ę  przyjął, ale w swej skwapliwości z końcem  bieżącego roku  na szkolę

M ikołaj h r. Rey bronił in sty tu cy i mucki na adjunkta i naczelnika stacyi w Pc8jnął się zadaleko, bo sądząc, że się tem siedm ioklasow ą, 
lu stra to rów , k tó rzy  w nauczaniu  wło- Łnżanarh, koncypient Aleksander Prunkul w bardziej przypodoba swej narzeczonej — 
ścian znaczne oddają usług;. Ozerniowcach na koncypistę, asystent Stani- PrzyJ%̂  islam- Niestety, zawićdł się srodze.

P. M arszałkow icz postaw ił w niosek g j ^  Dulnicki w Hatnie na adjunkta, aspi- Wykształcona i postępowa księżniczka o- 
w yrażenia redakcy i Przewodnika po- rant Stanisław Winter w Hliboce na asy-’ wiadczyła mu gdy doniósł jej o tem, że 
dziękow ania, p rzy ję ty  przez aklam a- ' Btenta, aspirant Leon Neściuk w Hliboce na pi»gafła być małżonką Europejczyka, i ie 
cyę. W reszcie przem aw iał jeszcze ks.asystenta, ekspedje-nt stacyi w Hliboce Aloj- chce zaś byń niewolnicą w haremie muzuł- 
R ajezak i R ostarczyk, oraz S tap ińsk i, zy Wem-,1 na asystenta, kierownik stacyi w mauina. Zukhi basza odczuł głęboko tę od 
k tó ry  w yjaśn ił po trzebę lustratorów , Storożyńou Maur. Engler na asystenta, do- Praw? j n'g iy zapomnieć jej nie mógł. Po- 
jednakże zarządał od g łów nego zarzą- zoria s acyi w Ickanach Micluł Krawczuk tem 0Z(inił siV wprawdzie z córką wielkiego 
du, by zbadał p rzyczynę ro zg o ry cz ę -1 na asystenta. Na wyższy stopień płacy p o - .wezyra> a,e wkrótce małżeństwo to się ro­
n ią  ludu  uo tej in s ty tu cy i. Zarazem  gunięci: Julian Pittner, starszy inżynier w ze,zl°- W ostatnich czasach zaczął pić Dad 
zw rócił uw agę r.a to, czy nie należa- Ickanach; Franciszek Stamper, oficjał i na- miarę By<* może wi^c. podniecony trun- 
łoby  do lu stracy i zapraw iać w łościan ,1czeluik stacyi Hadykfalya; Zygmunt Płuka kieui odebrał sobie życie. Zwłoki jego żua­

wie w ysokości w kładek  członków ; aby m iędzy k tó rym i zna jdu ją  się  lu d z ie ! mewicz, ofieyał w Ickanach, Adolf Proc.how- leziono już mocno nadpsute w rowie nieopo- 
ezłonków  w ykreślał nie zarząd  Kółka, j in te lig en tn i, ukt ńczeni uczniow ie szkół gjfi) adjunkt w Czerniuwcach; dr Józef La- ^  kflSZar 118 przedmieściu Skutari. Broui 
ale zgrom adzenie Kółka; aby  iu s ty tu -[ro ln iczy ch , przyczem  w skazał k ilk a ‘ zar!.s, lekarz kolejowy w ' Czerniowcucb ; jakiejkt lwiek przy zwłokach nie znaleziono.

ża łoby  te  zbadać g ru n to w n ie , i jeże li

_ _ _  . . .  .  .   kolejowy ......................
tw o A nglików . I te żałoby chcą An eye popierające finansow o t<.w. K ó łek ' odpow iednich osób. W skutek spóźn io -' Leon Ullrich, adjunkt i naczelnik stacyi Tak więc zgon baszy pozostaje dotychczas 
g licy  now ym i uśm ierzać g w a łta m i! i rolniczych, m iały swoich delegatów  w nej pory postawił w reszcie dr. Stecz- ■ Yolksgai ten ; Józef Charwat i Izak Neiger, tajemnicą.
K ażdy człow iek uczciw y powie, że ‘ zarządach pow iatow ych i w zarządzie kowski wniosek, odesłania w szystkich  : adjnnkci przy ogrzewalni w Czerniowc?ch; U p rz y je m n ie n ie  p o d ro ży . Koleje

g łó w n y m ; aby w alne zgrom adzenia w niosków  do Z arządu głów nego, ce-j  aSyt.tenci: Adolf Schmnoker w Czerniowcaclg ani< ry kańskie starają się o uprzyjemnie-
Kółek odbyw ały się w rożnych mia- iem  p rze tru ty n o w an ia  ich i przędło- j ujiar Krzysztofowicz w Volksgarten, Rob! nio podróży pasażerom i oprócz nader nis
stach k ra ju , a nie we Lwowie. W spra- żeuia następnem u W alnem u zgrom a-: Gross we Frassinie, Jerzy Kiihl w Hadyk ^'ej ceny biletów silą się na dowcipne ;o-
w ie tej p rzem aw iali pp. dr. S te fo zy k ,, dzeniu. : Llv.i, Fryderyk Lichtenberger w Ickanach, ra.V^y- Na liniach w Georgii podróżui pod
ks. Piaskow y, dr. Sękowski, dr. P raż-j Na tem zakończono obrady  i przy- j^ jj/  Lowensehuss w Żuczce, Włodzimierz czas mają do rozporządzenia melony,
m owski i re jen t O bm iński, dalej k s .js tą p io n o  do form alności zam knięcia  jrurncki w Rudzie, Józef Hosbein w Czer na hniach meksykańskich — poziomki. Tam
dr. Żygnliński, k tó ry  żąda, aby w sta- j zgrom adzenia. I-liowcacii i Abr Katz w Hliboce, Z urzę- więc w >8t0(!'e tabakiera dla nosa. Szczęślt-

są słuszue, to p rzyczyny  ich usunąć 
należy. Ale A nglik czy A ngielka g a r­
dzą m ieszkańcam i Indyj jak o  rasą 
poślednią, k tó ra  n iem a praw a odpy­
chać częstokroć dziw acznych  lub  s tra  
szuych  błogosław ieństw  cyw .lizaoyi 
angielsk iej.

N adto dopuszczać rozb ió r żałob 
H indostańezyków , oznaczałoby p rzy ­
znaw ać, że m oże one są słuszne — a 
w ooząch A nglika n ik t obcy n ie może 
m ieć słuszności. A z tak im i IL ndo- 
stańozykam i to ju ż  się A nglik wcale 
n ie  u k ła d a : w inni słuchać i b a s ta ! 
To też  w szelkie w ołania, ja k ie  się w 
A nglii odzyw ają ,'aby  racyonaln iejszych  
użyć środków  niż d ragonady  i kneb lo ­
w ania prasy , p ad a ją  ja k  groch o ścia­
nę. Byłby to  p rzew ró t w angielskich  
m etodach kolonizacyjnych, który , g d y ­
by  go naw et z L ondyna nakazano, 
m e zostałby  w Indyach  w ykonany.

N iem niej n iep rak ty czn em  je s t za 
m ierzone knebl w anie prasy . Co tu  
praw ić, że dzisiejszy  s tan  rzeczy  wy-

tncie w yraźuie  zaznaczyć, że z pro 
g ram u  zebrań  publicznych  w ykluczo 
na m a być polityka — i w łościanin 
Gliński z Wy s ia t /c  w pow iecie p rz e ­
m yskim .

Poseł Cielecki po tęp ia podział na 
związki  okręgow e, radzi za trzym ać po­
dział na pow iaty , w ogóle zaznacza, 
że nie należy śoieśniać au tonom ii K ó­
łek, a raozej ją rozszerzać.

P. S tap ińsk i staw ia następujące 
w nioski: 1) W ładzą ad m in is tracy jn ą
K ółka je s t  zarząd  Kółka z walnem  
zgrom adzeniem . 2) W ładza zarządu  
cen tra lnego  ogran icza się do in s tru o ­
w ania i kon tro low ania  Kółek, tudz ież  
p row adzen ia spraw  w spólnych w szy­
stk ich  Kółek. 3) W alne zgrom adzenie

P ierw szy  pożegnał zebranych b u r - j ^ u j p ^  niższych awansowało na Bukowiuie ami-rykaaie 
m istrz  m iasta Nowego Sącza p. L i - | ] 7  ze siuibv l i c  '■
p .ńsk i, poczem  przem aw iał wioepre- j £  s e m ln a ry n m  nauczycielskiego żeń-’ t .. . ,
zes zarządu  głów nego dr. Skałkow skj, • gfei we LwowJie ot ujem następujące ’ Protektoratem Maryi hr. naruszy ła  autonom ię
dziękując p. L ip ińskiem u za gościn | piBm6. w tutejszcm semii.aryum nauczycid- Potock.,>J *■* n  T Ź *  * ’ 1 w sku tek  tego p rezyden t będ
110 * '■apza w yrazi po_ zię o- B)jjeju Ińskiem, nie wydarzył się ż a d e n  f  u.UfL-.i . ^Ii^Z„UaC»Z„C!-,ur a‘a  ̂ w  'właściwy sposób, we właśoiwanie za użyczenie na obrady  sali 
„Sokoła", a jed en  z w łościan zarządo­
wi, a p rzedew szystk iem  prezesom  za 
k ierow nictw o obradam i i podjęte 
tru d y .

K R O N I K A .
Ltoótr d. 9. lipca.

przeznaczony
wyj adik z n i k n i ę c i a  uczeniej a nadto jest ".a ™ ( * ToWa^ '  bratniej słf h'
n i u  m a, ani n i e b y ł o  n i m  żadnej .wszecb"icy l z o w ; Łomitet uprasza o nadsy-  

. U«enicy nazwiskiem Malwiny M... zatfeU1 ł aa>e fontów do lokalu Towarzystwa ul. Cho-
wiadomość pod tna w niektórych pismach tu- RZJzliy • •
tejszych o zniknięciu seininarzystki nie odno- k o n c e r t  m u zy k ! w ojskow ej 30. pp. i
si się w żadnej mierze do naszego zakładu. ^  z' \  al  ̂ w so, f . . U3‘ P  ̂ ‘ i Po tem  w yjaśn ien iu

N iesp o k o jn a  u lica . Na ni Sobieskie- w T uodzit ,a,eJsklm na dof'hód:u ch w aliła  rad a  m iejska j
go zaszły wczoraj dwa alarmujace wypadki " r7,vza 'b e z  żadnej dyskusyi, jednozgodnia
W domu 1. 18 stróż zapalił na podwórzu ., P , .Pls w Zttkv,ł f d *‘e dIa c ‘em “ ycL j w niosek d ra P ię tak /, k tó ry  je s t  sta-
puaczoą, ilość słomy, wskutek czego wybuchł ^  ^  8°  ̂ ' . tn. o go ziuie^ n o WCZe m ,  cłioó w oględnych słow ach

P rezy d en t dr. M ałaohowski o d p o ­
w iedzia ł na to, iż spraw a ta  je s t  m u 
znaną Osobny s ta tu t, na którym  je s t  
o p arty  ustró j szko ły  w ydziałow ej im. 
królow ej Jadw ig i, m a za podstaw ę 
ustaw ę z r. 1892. S ta tu t ten  nie je s t  
ustaw ą, choć go Sejm uchw alił, a to 
d latego, bo n ie był Digdy w d z ien n i­
ku  ustawr krajow ych ogłoszony. U sta ­
w a z rokn 1895 nakazu jąca p rzek sz ta ł­
cenie szkól w ydziałow ych na  siedm io­
klasowe postanaw ia, iż poprzednie 
praw o z rokn 1892 traci moo obowią 
żującą, a że na tej osta tn ie j je s t  o- 
p a rty  s ta tu t  szkoły, więc też  i teu  
s ta tu t  trac i moc swoją. Obecnie gdy 
Rada szkolna krajow a p rzek sz ta łca  
szkołę im. królow ej Jad w ig i, R ada 
m iejska, jeże li się z tem  zarządze­
niem  n ie zgadza, n ie będzie się m ogła 
oprzeć na statucie.

N atom iast oprzeć się będzie m ogła 
na  paragrafie ustaw y  z r. 1895, k tó ry  
n ak azu je  radzie  szkolnej k ra jow ej po ­
rozum ieć się wprzód z radą m iejską, 
zanim  przedsięw eźm ie re o rg an iza c ję  
jak ie j szl oły. Tego w w ypadku z 
szkołą im. król. Jad w ig i rada szkolna 
nic uczyniła, złam ała więc p rzep is 
ustaw y, naruszy ła  autonom ię Lw ow a 

ikutek tego p rezy d en t będzie m u­
siał
wem m iejscu i 'w  właściwym czasie 
upom nieć się o k rzyw dę m iasta i za- 
warow aó całość jeg o  praw . (P rzeciągle 
oklaski z w szystk ich  stro n  sali ra tu -  

' szowej).
p rezyden ta  

jednogłośn ie,

, . , , . . w ypow iedzianem  potępieniem  postępku
dzielę dnia 11. bm. _ V  a„unlr,o; bri£ nj £ .  W niosek d ra

pnżur, który dopiero straż pożarna ugasiła. f ™ noU. .
. , , . . , , M ianow ania. Sad krajowy wyższy w ' W domu znowu 1. 28 zaszedł wypadek' 7 . ” C ,W, U1.MZIHS ao' a **• Dm-jra d y  szkolnej k rajow ej. W niosek d ra

- „  - - .f ,  p f x  s tanow ią delegaci pojedynczych Kołek; zamianował praktykanta Mar/ana rabunku. Z herbaciarni tamtejszej wy.hodził odb^ Me *'*. P^edstawren.e amatorskie, po- j pi  ^ i e r d z E ,  iż rada  m iejska n ie
w ołała  p rasa  sw oją ag itac y ą?  Głodu, z członkam i w spierającym i i h o u o r o y - , Kwiecińskiego anskultantem. staruszek Karol r .  gdy w drzw/ch przystą- «-"> ““ tąp.ą tańce. jz g ld z a  się z orgknizacyą szko ły  im .
dżum y i trzęsień  ziem i p rasa  przecie mi. 4) In s ty tu cy ę  zarządów  p o w ia to - 1 L _   , ; . ;ł„  f! W aluo ag ro in a d zen le  stów. głucho- j acjwitri inż  Drze nrow ad zona i

ijcb „Nadzieja" odbędzie «ię 12. bm. o j __
dżum y i trzęsień  ziem i p ra sa  przecie 
w yw ołać nie zdoła. Nędza w Indyach 
j e s t  po części skn tk iem  przypadków  
elem entarnych , ale też i dziełem  nie- 
opatrzności rząd u  angielskiego. Gdzie 
rządzą sam i krajow cy, nędzy  takiej
niem a. Głód zresz tą  tak  do tk liw ie  do ' by było w idocznem , że działąln

■staruszek Karol P. gdy w drzwiach przystą- CZt'm nast4P'? tańce.
, ■ a - - s i i  Dyrekcja poczt nadała posady : Poeztiui- '■ piło do niego dwóch drabów, wyrwali mu z 810

Z u Ł * 2 S 5 r i ^ * w  I »  r « L * » a  M i e c U - c l  IWMa  kainizelfci ,  ,  , i ,  2 i t  I ' . ! , , ,  j«». “ *
' i  ^ 3  i y . wic/owi, w Szczurów ej Franciszkowi Leaz juz oa tropie złoczyńców.

wjPk°reśaiićZOn5j W handlow o6 i czyn,kie^ u> Da! i^ ka. W odociągi k rak o w sk ie . Rada miej
J  1 °  , m u  U7 S tf tillf i /f lw k iw lP  M ic n a ^ n w i M ft7iii-Irnii,i '

gospodarczy w ysunąć na czoło tak

7. wieczór w „Gwieździe" 
i Tow . śp iew ack ie Echo*

dom aga się za trzy m an ia  doty oh czaso­
wego s tn n u  tzeozy dopóty, dopóki 
m iasto nie p rzedstaw i sw oich w nios-

tk n ą ł Indye, poniew aż są zupełn ie  z u ­
bożone M uszą one 160 m ilionów  guld 
roczn ie płacić na  70.000 żo łn ierzy  an 
g.-slskicb, k tó rzy  są d la n ich  w łaści­
w ie ty lk o  s trażn ik am i w ięziennym i.
Dalej m eszą  Iudye  coroku 220 m ilj. 
guld p łacić em erytow anym  oficerom  i 
żo łn ierzom  angielskim , k tó rzy  te pie i  13 delegató

handl -wo-gospodarcza je s t  g łó w n y m ; 
zadaniem  in sty tu cy i. 6) W §. 34..

przy- 
ju ż  

szkolnej
zm niejszyć liczbę delegatów  W ydziału 'Ł b o w i-K o ru je  wieżowi, w Lackicm wici .ruch wsze’kich pociągów. (chrzsśc^KuJców 7  M łod^fig" Ą ffo"w “e ?  kraj oweJ ab7  « t o ł y  im . kró l. Jadw igi
krajow ego, Rady szkolnej k ra jow ej i ; kT,eni i LJ on,owl .^ ^ s b u -m u , w-Wysokiej ■ Z Iw on icza . Pierwsza hsta gość przy-; zafl0wiedzilili;i lia 4 . bm. odb dzie sl do m e reorgan izow ała  bo gm ina c h c e ^
  ® J *' J ; ItiiinTr-i K ico liA ro w l w7 Knnmfirtwift J V l n n  w i TirTnAl. A ̂  Twnn i«.łH.-. v(l « rv. mirlron.iiA . ^  Ł f 1 Z l£ 1 1 6 IllC  W 1&B&Ś S Z K O lQ  W Y Ż SZ ft,, FOkft*

I zało się tedy  teraz, że żądania m iasta  
  by ły  m u sztardą po obiedzie, bo tym -
• * rafia. niftłiftRZflm in &

jm ery tu ry  ty lko  połowy ty ch  la t słu - r z ą d u ,  a w m iejsce jego 
żby, co w E ropie, po trzebu je. Irian- j  kooptow ać innego, 
d ya  zubożała, poniew aż w łaściciele) Ks. M igdał propo u ije  bezzw łoczne 
dóbr dochody sw oje poza I r la u d y ą 1 p rzy jęcie  s ta tu tu  
spożyw ają. H andel i p rzem ysł indy j- w alne zgrom adzenie 
ski zru jn o w an y  został pow odzią wy- j w iali jeszcze 
robów an g ie lsk ich ; ro ln ictw o w In- j M ikołaj h r. R 
dyach  podupadło skutk iem  w m iesza I zam knięto  d łu g ą  i 
n ia się A nglików  w spraw y w łasności j nad  zm ianą s ta tu tu . P rzystąp iono  do 
i opodatkow ania. dalszego p u n k tu  porządku dziennego,

Jakżeż m a kraj tak  rządzony  spro- a m ianow icie do w niosków  członków .

Tow arzystw  gospodarczych  oraz Tow. P‘scl,*rowl. "  Romauow.e Marya.iow. byłych do, Iwon.eza do 2 ig z .  m. wykazuje im  w niedziH, dnia J8. b
as sktiracyjnego do jed n eg o , aby  za- Obertyusk.cmu, w T ę c z o w  e Aleks. Ja-. osób 689. Ordynuje dr. Klemens Dębickb, 
rząd  sk ładał się z 18 w ybieralnych i ; nuszewskuj w iśn.owej obok Ropczyc, Pomiędzy n.nymi przybyli: ks. Ocetkiewicz '

. X .• Ol „„jnni.Aw 7 -, A -Mary. Pibcku-j, w Mikołajowie obok Bro- jz Korowa, dr. J. Staniszewski z Krakowa,! P n o - in d tfO n io  -poH ir T n iD io lr io i  'czasem  rada szkolna cichaczem  ju ż
„QAA.,rln wy,™ Teodorowi May ko wsk: einu, w Krowo- p. Sołtys Michalina ze Lwowa, książę guł- ^  ■‘•ClUj H IIoJ S K I dJ* gg to łę  zreform ow ała.

Lwów d. 9 lipca. • Po p rzed staw ien iu  sp raw y pi zez
Kom isya san ita rn a  m iejska skonsta- d r. G erstm ana, uchw aliła  zapropouo- 

za rząd  ■ ra!,se““ullww,i we .m um ie AiDjij! ini..ij»-jW|iuiTOmi z rrzeworsaa, p. sucnoaoisKi; tow ała , że od 16 czerw ca t.j. odchwuli, wać rządow i, aby zgodził się wziąó 
jhwskiej, w Grębowie Janowi Jaworskiemu, j Adam ze Lwow a, pani Ubyszowa Wincenta w k tó re j dr. Paw likow ski zdał radzie  od gm iny m axim um  25.000 zł. za da ■ 

w Korczowie Stefanowi Skrockiemu; stijni z wnuczkami ze Lwowa, dr, Supiński E, z m iejskiej spraw ozdanie ze s tanu  epi- wuy k lasz to r PP. K larysek  a dzisiej-

staó  s trasznym  przypadkom  alem en- 
ta ra jm .?  I  w tak im  s tan ie  rzeczy  chcą 
A nglicy  zakneb low ać prasę h in d o stań - 
ską, aby  się św ia t o n iedoli k ra jo w ­
ców n ie  d o w ied z ia ł; chcą zabronić 
krajow com  obm yślenia środków  ku 
zatam ow aniu  zubożen ia ! Chcą za tam o­
w ać je d y n y  jeszcze  u p u st, p rzez któ

P ierw szy  zab rał głos w łościanin  z 
Jodłow y Kowalski, dom agaj: o się w y­
s ta ran ia  się w dyrekcy i sk arb u  po ­
zw olenia na  tra f ik i, w ystępu je  dalej 
ostro  przeciw  lustra to rom , pochłan ia­
jącym  znaezne sum y, k tó reby  obrócić 
m ożna na inne pożyteczne cele, ja k  
nasiona itd . Dr. D ulęba B ronisław  od-

ry b y  żale i n ad z ie je  krajow ców  w ydo pow iada na  n iek tó re  z a rzu ty  — poczem
1 __- _ A a VfM HF1 !". Wl A A.A A. » J A .. a M ■ I, A. rl V, _ n __ A u /T. \ A L 1 A L 1 ■■ ■ ■ Tl 1 A A TI I łbyw ać się m ogły. Takie postępow anie 
ty lk o  ta jn em u  sp iskow aw aniu  posłuży, 
a  z daw nych  p rzysiężeń  wiadomo, że 
krajow com  nie zbyw a n a  ta jn y ch  ko 
m unikaoyaoh w oałym  k ra ju , P rzed  
dw om a la ty  zad rża ła  cała A nglia na 
w iadom ość, że d rzew a m angow e w 
Indyach  północnych  oblepiono ta jnym  
znak iem : odehodu krow iego i w apna. 
Z akneblow anie p ra sy  zm usiłoby  k ra -

przew odm czący dr. G łąbiński w y jaśn ił 
w obszernem  przem ów ieniu  znaczenie 
nowej ustaw y  podatkow ej.

Im ieniem  kom isyi-m atki zap ro p o ­
now ał prezes p. M arszałkow icz na 
członków  zarządu  głów nego pp. S ta  
n isław a O staszew skiego, Ant. Śm agałę 
i S tan isław a h r. Siem ińskii go L ew i­
ckiego ; do kom isyi zaś rew izy jnej pp. 
Żardeckiego, K uczyńskiego i U im era.

. cy tego  tru n k u  n ig d y  n ie  używ ał, I G erstm ana, k tó ra  pojedzie  ________
ua zastępcę prezesa Rady pow. w Ropczy-; ezyński z rodziną ze Lwowa. jeno  z jak ich ś innych  p rzyczyn . Wo - j d o  Zell am  See, n a  le tn i .jego pobyt,
czycach. _ _ j G a lic ja  ja, K ró lestw o  P o lsk ie . W góle, od początku  la ta  zachorow ało ( Poniew aż restan raoya k lasz to ru  będzie

Z W y d z ia łu  k ra jow ego . Bawiących 
na urlopie członków Wydziału kraj. • pp 
Edwarda Jędrzejowic/.a i dra Franciszka Ho- 
szarda zastępują pp. St Brykczyński i Mie­
czysław Onyszkiewicz.

W iadom ości d y ec czy a ln e  Archidye- 
cezya lwowska obrz. ła ć .: Święcenia presbi- 
teratu z rąk ks. arcybiskupa otrzymali d. 4. 
b. m następujący alum ni: Bodarski Józef,
Bcżyński Władysław, Bryczkowski Mieczy­
sław, Chwojka Dominik, Gzwaczka Antoni, 
Dziedzic Wojciech, Gutwiński Kazimierz 
Joniec Antoni, Krzyżanowski Józef, Kulczy­
cki Franciszek, Mikrut Leopold, Piwińaki 
Jan, Saczyński Antoni, Scherff Zygmunt, 
Siatecki Tadeusz, Sokołowski Mateusz, Su- 
latycki Paweł, Trzebicki Gabriel, Wałęga 
Stanisław, Wawszczak Józef, Wierzbicki 
Franciszek, Wolańczyk Władysław. Z zako-

krakowskim Przeglądzie literackim  znaj­
dujemy ciekawe zestawienie cyfr z powodu 
składek na pomnik Mickiewicza, poprzednich

osób 38 tj. 21 m ężczyzn, 12 kob iet i kosztow ała tak że  25.000 zł. w ięc zm ia

w Kraków e, a obecnych Warszawie.
W Warszawie w ciągu niecałego miesiąca 
(od d. 7 maja do 5 czerwca) zebrano na 
pomnik Mickiewicza około 90.000 rubli, to 
znaczy nominalnie 150.000 zł. Mniejszą su­
mę, be około 110 000 zł. zebrano w Gali­
cji na pomnik Mickiewicza w Krakowie w 
przeciągu lat siedemnasta. Przegląd literac­
ki powiada dalej, że ponieważ z tei sumy 
zaledwie połowę złożyła Galicja, przeto wy­
twarza się stosunek dla Warszawy i Krako­
wa : dwóch tygodni od 17 lat. Dodać nale­
ży, iż w Galicyi napływały fundusze prze 
ważnie z balów, koncertów i przedstawień 
amatorskich, w Warszawie zaś ze składek 
dobrowolnych. Jeżeli potrącić z snmy ogól-

czworo dzieci. Z tej liczby  um arły  
ty lko  dw ie osoby, re sz ta  zaś je s t  na  
w yzdrow ieniu  ju ż  to po szp italach , 
ju ż  też  w dom owem  leczenia.

W skutek tej epidem ii zam knięto  w 
m ieście 7 studzien , n aw et tę, z  k tórej 
służący p. M usiałow icza m ógłby był 
pijać wodę, g dyby  wogóle nie p rzeno­
sił nad  n ią  sp iry tusu .

Komisya san ita rn a  skonstatow ała, 
że we Lwowie w la tach  poprzednich  i 
wogóle każdego roku  p rzecię tn ie  po 
dw adzieścia osób na m iesiąc choru je 
na ty fu s  brzuszny . Liczba ted y  w y­
padków  tyfusu , zdarzających  się w 
bieżącym  roku  w cale n ie j e s t  w yższą 
od innorocznych  i praw dopodobnie 
n iższą  będzie dopiero po zaprowadzę-

gotoirą ianiskif, roęsfecj I M eefimą, ftołnaj,
p o l e o a  m  w- J  t  »  i i  l e  J

na m agazynu  ty ton iow ego  n a  kościół 
będzie gm inę kosztow ała 50.000 zł.

Dr. R aw er p rzedstaw ił spraw ę w y­
praw ien ia do Szw eoyi ekspedycyi n a ­
ukow ej, aby  w yszukała tam  pam iątki 
polskie i w iadom ość o nioh p rzyw io­
zła  do Lwowa. Uohwalono wysłać w 
tej m isyi ak u ia ry u sza  m iejskiego dr. 
Czołowskiego, a to  kosztem  600 zł. 
na  podróż, a 400 zł. na  poszukiw ania.

P. M ichalski poparł w nioski p. Ra- 
wera, a p. Janow ski przypom niał, iż 
d r. Czolowski m ógłby od p rezy d en ta  
m iasta o trzym aó lis t  polecaj ąoy do p. 
H enryka B ukow skiego ze Sztokholm u, 
k tó ry  m u u ła tw i w szelką praoę. P an  
Raw ski dom agał się, aby p rzed  w ysła­
niem  ekspedycyi oznaozyó, ozego ona

MIKOŁAJ LUD WIO
Lwów plac Maryaokl I. 9,
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m a szukać i w jak ich  m iejscach — i 
rad a  je d n a e  zdan ia  p. R aw skiego n ie 
podzieliła. j

Dr. R aw er zaproponow ał dalej, aby 
d la szkoły  im. św. Zofii na najb liższy  j 
ro k  szko lny  na jąć  dotychczasow e bu­
dynk i pod dotychczasow ym i w a ru n k a­
mi. R ada to  uchw aliła

N akoniec p. Janow ski p rzedstaw ił 
spraw ą prób z now ym  brukiem . Na 
W ęgrzech m ianow icie w yrab ia ją  m a­
kadam  asfaltow y, k tó ry  obow iązało s i ę 1 
tam te jsze  tow arzystw o  położyć na  ul.) 
P iekarsk iej kosztem  6 zł. 60 ct. za m* 
tj. tak im  kosztem , jal .i gm ina łoży n a  < 
b ru k  d rew niany , dalej zobow iązało 
się dać p ięcio le tn ią  g w aran cy ę  t rw a ­
łości tego  m akadam u, a w reszcie przez 
10 la t konserw ow ać go kosztem  20 
ct. za m* rocznie. i

Komisy a, za jm ująca się tą  spraw ą, I 
uchw aliła nie czynić próby n a  ul. P ie -j 

arsk ie j, boby na to trzeb a  wyłożyć ' 
k ilkadziesią t tysięcy zł., lecz na  ul. 
Kościuszki, gdzie  koszt p róby w yn ie­
sie ty lko  nieco w ięcej n iż 10,000 zł. 
Po dłuższej dyskusyi, w k tó rej zab ie­
ra li głos p p . : Thullie, M ichalski, Raw ­
ski, Klimowioz, S tro jnow sk i i H eppe 
rad a  zgodziła  się z w nioskam i kom .- 
syi.

Urlopy o trzym ali pp. Ihnatow icz, 
L oew enstem , Wewiórski, D ulęba i B ie­
lańsk i.

P rezy d en t zaprosił radę  na  popis 
w zakładzie  m iejskim  siero t na  dzień 
15. bm. i na  egzam  n w. zakładzie 
ciemnych na dzień  17. bm.

Ostatnie wiadomości
Z powodu, że hr. W odzicki, w ita ­

ją c  ks. Im ery tyńsk iego  w Kielcach, 
przem aw iał do niego im n n iem  szlach­
ty  kieleckiej w języ k u  francuskim , 
w y stęp u ją  Moskiewskie Wiedomosti 
przeciw ko używ aniu  p rzez  Polaków 
ję z y k a  francusk iego  w stosunkach  z 
w ładzam i rosy jsk-em i i oświadczają, 
że poniew aż w Galicyi Polacy, ile 
kroć się zdarza jak ie  uroczyste  ich 
zetku ięcie  si£ z w ładzam i w iedeńskie- 
mi, p rzem aw iają  do nich w języ k u  
tycliże w ładz, m ianow icie w niem iec­
kim , p rzeto  rosy jsk ie  w ładze m ają 
tak że  praw o od Polaków żądać, aby 
przem aw iali do nich w języ k u  ro sy j­
skim.

T E L E G R A M Y .
W iedeń  d. 9 lipca.

W szkołach średn ich  m ianow ani 
z o s ta l i : nauczyciel pry w. g im n. w Chy 
row ie W ojciech C a c h e l  nauczycie­
lem  g im n. w W adowicach ; p ro f gim n. 
w  Jarosław iu  Jó z e f  C z a b a ń s k i  p ro ­
fesorem  szkoły  realnej we L w o w ie ; 
prof. gim n. w W adowicach B ronisław  
G r z a n o w s k i  prof. gim n. w Podgó­
rzu  ; prof. gim n. w Rzeszowie S tan i­
sław  J a w o r s k i  profesorem  g im n. w 
K rakow ie; prof. rusk iego  oddziału 
gim n. w Kołomyi Ju lian  K o b y l a ń -  
s k i prof. gim n. w C zern iow cach ; 
prof. gim n. w Brodach M ichał Ł  a d y- 
ż y  ń  s k  i prof. gim n. w S a n o k u ; prof. 
akad. gim n. w e Lwowie K onstan ty  
Ł u c z a k o w s k i  prof. gim n. w Sam ­
borze; prof. F ranc  szek N o w o s i e l ­
s k i  profesorem  gim n. św. Jack a  w 
K rakow ie; prof. gim n. w Sam borze 
R udolf S c h a n t r o c h  prof. gim n. w 
T arn o w ie ; prof. gim n. w Sanoku Jan  
S t r o j e k  profesorem  gim nazyum  w 
Podgórzu .

Dalej zam ianow ani zostali rzeczy­
w istym i nauczycielam i w szkołach 
średn ich  sup lenci: L udw ig B o r a t y ń ­
s k i  z Tarnow a do g im n. w W adow i­
cach; Jó ze f B u  c z y  ń  s k i  ze S tan is ła ­
wowa do g im n. w B u czaczu ; Tadeusz 
G r a b o w s k i  ze S tan isław ow a do 
szkoły  realnej w K rak o w ie ; Sam uel 
H e l l e r  ze Lw ow a do szkoły  rea lne j 
w T arnopo lu ; M ateusz J e ż  k a tech etą  
w gim n. św. A nny w Kraków e ; J a n  
T e c i e j o w s k i  z K rakowa do gim n. 
w S tr y ju ; Salom on M a n d e l  ze Lw o­
w a nauczycielem  re lig ii żydow skiej w 
g im nazyum  w Sam borze; G rzegorz 
N a l e w a j  k o  ze Lwow a do rusk iego  
oddziału  gim nazyum  w K ołom yi; 
D ezydery O s t r o w s k i  z Ja s ła  do 
gim n. w S am borze; Konrad R a f a -  
ł o w s k i  do gim n. w T arnopolu , Emil 
S n o p e k  z D rohobycza do gim n. w 
S am borze; W incenty T y r a n  ze S ta­
n isław ow a do gim n. w Brodach ; W ła­
dysław  W a s u  n g  2 K rakowa do gim n. 
w Jarosław iu  ; Jó ze f W  ą t o r  e k k a te ­

che tą  w gim n. w T arn o w ie ; Jó ze f 
W e b e r  z Bucząc a do gim n. w J a ­
rosław iu.

W iedeń d. 9 lipca.
A rcyb irkup  G orycyi dr. Z orn  um arł 

w czoraj w  W iedniu.
Y? ied o ń  d. 9 lipca.

Cesarz zam ianow ał posła do Rady 
państw a i nadzw yczaj iego  profesora 
po litycznej ekonom ii na  u n iw ersy te ­
cie w P radze d ra  Józefa K a i z 1 a 
zw yczajnym  profesorem  tego p rzed ­
m iotu.

W brew przeciw nym  doniesieniom  
dzienników , ośw iadcza Fremdenblatt, 
że n ie m a widoków, aby  odbyła się 
konferencya ugodow a w spraw ie cze­
sko-niem ieckiej, p rzynajm nie j w n a j­
bliższym  c z a s ie , gdyż ro zb iły  się 
w szystk ie  dotychczasow e p róby  sp ro­
w adzenia pew nego zetknięcia  się Cze­
chów z Niemcami. O statnim i czasy 
w łaśn ie próbow ano za zgodą h r. Ba 
doniego pozyskać d la idei zw ołania 
konferency i ugodow ej osoby z obu 
obozów nie należące do parlam entu , 
ale i to  się nie udało. Pow odem  zaś 
tego  rozbic ia  się w szystk ich  do tych­
czasow ych prób je s t  stanow czo oporne 
stanowisKo, jak ie  zajęło  k ierow nictw o 
s tro n n ic tw a niem ieckiego.

B u d ap esz t d. 9. lipca.
Poniew aż p ię tn as tu  posłów do p arla ­

m en tu  rum uńskiego  zgłosiło  swój u- 
dział w tegorocznej m iędzyparlam en­
tarn e j konferencyi pokojow ej w B ru­
kseli, p rzeto  postanow ili posłowie w ę­
g ierscy  w ysłać ze swego g rona co 
najm niej tak ą  sam ą liczbę uczestn i­
ków na tę  k o n fe ren c y ę , gdyż oba­
w iają  się, że delegaci rum uńscy m o­
gą w yw ołać jak ąś  m anifestacyę kon­
g resu  brukselsk iego  na korzyść R u­
m unów  m ieszkających na W ęgrzech.

B e rlin  d. 9. lipca.
W brew poprzednim  doniesieniom , 

ośw iadcza Noedd. Ailg. Z tg., iż p rz e ­
ciw  Tauschowi, k tó ry  z powodu sła­
bości o trzym ał urlop, w drożonem  bę­
dzie śledztw o dyscyplinarne.

B e rlin  d. 9 lipca
Ambasador niem iecki w W aszyng­

tonie T hielm ann zftxr;anow any został 
sekretarzem  państw ow ym  urzędu  sk»r 
bu państw ow ego.

B e r lin  d. 9 lipca.
Munch. Nenesten Nach. opow iadają, 

że kanclerz H ohenlohe podczas o s ta ­
tn ie j swe bytności w  F ried rich sru h e  
złożył B ism arkow i tak że  pozdrow ienie 
od cesarza.

P a ry ż  d 9 ’’pea.
Izb a  d ip u to w an y c  i na w niosek Ha- 

no taux  zgodziła się na  odroczenie d y ­
skusy i nad in terpe lacyą B oyera w sp ra ­
w ie wschodniej aż do rozdan ia  księg i 
żó łtej.

P a ry ż  d. 9 lipca.
P rok u ra to ry a  w ytoczy ła śledztw o 

k arn e  przeoiw  dyrekeyom  dw unastu  
fabryk  porcelany  o lichw iarstw o to ­
warowe. D yrekcye te zw iązały  się bo­
wiem kartelem  i k ilku  konkuren tów  do 
zam knięcia sw ych fabryk  zm usiły.

K an ea  d. 9 lipca.
Konzulow ie na  wspólnej naradzie 

postanow ili k ażdy  napad  pow stańców  
w przyszłości energ iczn ie  odpierać a 
w innych surowo karać.

K o n stan sty n o p o l d. 9 lipca.
W czoraj odbyła Gę koufereneya am ­

basad rów.
Szesnaście batalionów  obrony  k ra ­

jow ej rozpuszczono.
K o n stan ty n o p o l d. 9 lipca.

Z ebrana w pałacu su łtańsk im  ko- 
m isya w ojskow a za jm yw ala się na o- 
s ta tn ich  posiedzeniach pogotow iem  bo- 
jow em  państew ek  bałkańskich  Od ofi­
cerów tu reck iego  sz tab u  jln eg o  i od 
kom isarza tu reck iego  w Sofii nade­
szły  rap o rty  o licznych  pojaw ach n ie ­
pokojących m ianow icie w B ułgary i. 
B u łgarzy  m ogą w ośm iu  dniach 
200.000 w ojska w yprow adzi w pole.

Szczególnie w yzyw ającym  je s t  ton  
rządow ych d: enn ików  b u łg a rs k ic h : 
kom ite t m acedoński nie u k ry w a się 
ze swem i robotam i. K om isya w ojsko­
w a zaleca ted y  poczynienie dalszych 
zarządzeń  w ojskow ych n a  g ran icy  ru- 
m elijsk ie j, ale su łtan  jeszcze  tego  nie 
zatw ierdził.

SalonlK a d. 9 lipca.
Z rozkazu w ielkiego w ezyra w y­

dzierżaw iono w szystk ie  podatki, naw et 
podatek od jagniąu, w za ję tej części 
Tessalii.

L o n d y n  9 lipca.
Z K alkuty  donoszą D. 6 om. w ie­

czór obiegała pogłoska, że w szyscy 
robo tn icy  m ły ró w  w  górę rzek  Gan­
gesu  położonych, po rzucili robotę, i 
zebrało się ich 8000 dla posiłkow ania 
pow stańców . W ojsko w B arakpoor o- 
trzym ało  nakaz przeciąć drogę tym  
bandom . D zięki zarządzeniom  w ojsko­
w ym  udało się tu  zeszłej nocy po­
w strzy m ać tłum  od zaburzeń .

L o n d y n  d. 9 lipca.
Izba n iższa p rzy ję ła  w trzeciem  

czytaniu  bil, zezw alający na  używ anie 
w A nglii m etrycznego  system u m iar i 
wag.

Dział ekonomiczny
— K ra jo w a  w ystaw a d io h iu , go­

łębi, królików, i ptactwa odbędzie się sta 
ranieni gal. Tow. chowu drobiu w dniach 19, 
20 i 21 września w Przemyślu.

— W idok żn iw  w P ru s a c h  Zach# 
d u ich . Na bogate plony zanosiło się z po­
czątkiem wiosny. Spodziewano się nawet 
bogatszych o wiele żniw, jak w minionych 
latach. Od Zielonych Świątek jedkak stan 
zboża zmienił się na gorsze, a to dla wiel 
kiej suszy. Wiele zaszkodziły też w czasie 
rozkwitu zboża przymrozki, a nawet mrozy 
w nocy. Pszenica zapowiada jednak bogaty 
plos. Tak samo stoją łąki i konieczyna bar­
dzo dobrze. Za to jarzyna, kartofle itd. u- 
cierpiały bardzo dla ciągłej sus/.y.

W iedeń  dnia 9 lipca. V~ry zam - 
kuieciu wczorajszej giełdy notowano kredyt) 
367'6.o, Kredyty węgierskie — •—, Angio- 
banki 158‘ó0, związku banków. 258' — , 
Unioiibanż 302’— , Larnierbank 239 50, 
slaatbhany 35137, Lombardy o tr— kolej 
nadłabska 260 50, kolej pó!:i«ci.:. zachodnia 
254'—, tytoniowe .158 50, 3i;m> 256' — ,
Alpiny 117 80. renta majowa 10210, Renta 
korony węgierskiej 100 10, losy iiaee. 56 70, 
Marki 58 72.

B e r lin  dnia 9 lipca. Przy zam­
knięciu wczorajszel giełdy notowane : kredy­
ty 231-— (367'88), staatebany 149 80 
( 51 38), lombardy 37-— (86 53).

F ra n k f u r t  dnia 9 lipca. Przy- 
i::mknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
■iyty 313 37 (368 71), statsbany —•— 
(—•—), lomtiardy — •— (—;—). alpiny 
159-50 (183-25).

Cyfry oznaczone klamrami oznaczajr wie­
deński paritat.

— 'W iedeń d. 9. lipca. (Telegram  
Oas. N ar.) Dzisiaj o g o d i. 2. m inu t 
10 w południe notow ano na g iełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  369-—, w ęg. zak łau  
kredytow y 398-— . ang lcbank i 158 50, 
lendorbauki 239 25, ko leje państw ow e 
352 50, elbethal 26050, akoye ty to n io ­
we 158-50, a lp iny  117 40, losy tu reck ie  
56 90 uuinnbanki 3(ll 50, ru b le  126.87.

F r z y jp o h a l i  d o  L w o w a .
Dnia 9 lipca.

Hotel Zcrża. A. br. Potocki z Oseo- 
wiec, ks. T. Midowicz i Wł. Struszkiewicz 
z Krakowa, M. E i J. Bieńkowski z War­
szawy, D. Rusiecki z Kijowa, K. Perutz z 
Jasła.

Hotele: B d h vu e  i M dropol K  Jan o 
wiesa we Lwowie. WP. Laufer z Wiednia, 
Ojwanowicz z Czerninwiec, Georgescu i Ni- 
colescu z Bukaresztu, Wetreich z Stanisła­
wowa, Kurnach z Petersburga, Tiirk z Os­
trowa, Mandel z Wiednia, Kaufmann z Rn- 
syi, ks. Doliński z Brodów, p, Kornfeld z 
Wiodnia, Olanowski z Woli much., Hubner 
z Kopeczyniec, Litmanu z Stanisławowa, 
Skowroński Stryj.

_ A _ < 3 .w o k a t

Cr. Jan Lityński
otworzył kaneelaryę 

we Lwowie ul. Jagiellońska I. 12.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr. Leopold Schellenberg
ord. ul. K opernika 1 22 od 3 —5 popoł. 

I)Ja ubogich od 9 — 19 przedp. bezpłatnie.

Nakładem Księgarni katolickiej

ord wtAD.
w K rakow ie

w y t r i o  A w J e ż o

O P I C Y U b .
o Najśw. Maryi Pannie

wedle brew iarza rzym sk iego , po poL 
si i  1 po ła c in ie  , na pięknym papierze, 
wie'kim i wyraźnym dinki; j  a w fe rm a­
cie małym (H26, str. 550) Wydanie to, do 
k iere jo  dodano i O flo y a u  za zu & r-  
ły o Ł  (Officium defunclorum) bardzo po­
pi awne, poprzedzone objaśnieniom o zn 
e/.enia ofleyam i rubrykam i, ozdobione 
obrazkiem endownego wizerunku N. M. 
P. Śnieżnej w Biymie, kosztuje bez opra­
wy 1 z łr . . 6 ct,., oprawne w płótno ang 
brzegi pąsowe 1 z łr . 60 c t , zaś w wy­
borową skórę szagryno^a , brzegi pąsowe 
lub złote 2 z lr . 26 ct B a porto dołączyć 

nabży 20 centów.

M e b l e  ż o l a / u e
w osobnym magazynie u:i I-szem piętrze 

poleca w największym wyborze

-/K U S T T O T S T I E L A J j S I - C I
handel żelazny 

Lwów, p lac  M aryaoki l. 9.
Łó żk a  z w y k le  od 
złr. 18 60. Mate­
race druciane zł. 
12 Łó żk a  dzie­
cinne od złr. II.

Łó żk a  zw yk łe  
składane zł 6 50, 
z tyłami rałyrni 
złr 13-—. U m y­
w alnie  od zł. 2-20 
z płytą marmu­
rową od zł. 28-—. 

Postum enty na 
suknie od zł. 7. 
B idety z  miską 
porcel złr. 8-51. 

fa b ry k i W ertheim era.

f t l i y z y
38

Kasy ogniotrwałe z

D R O B N E  O C L D 8 * B M .1 i  p o  I  «*t. o<l » y r « * u

K RZESŁA og.odowe ku te , składane 
z listewkami d ewnianeini, sztuka pi 

złr 3‘ , Ławki ogrodowe po złr. 10 i 12.
Konewki i eikowki ogrodowe poleca Piott 
Cbrząttowski, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

I)
R E L 1SZ K I L IB K R Y jB E  najtaniej 

we wszystkich kolorach, poleca handel 
F Knauer I S yn , Lwów, plac Kapitulny 1. 
Próbki na żądanie franco. 448

Ku r s y  w a k a c y j n e ,  przygotowanie 
do łgz& m m w  wstępnych i nauczy­

cielskich. B i e l s k a ,  Lwów, ulica Pańska,

I l l a d l O Z Y  w Bile w ieku, pr« tycznie 
J i teoretycznie wykształcony, 28 lat za­

wodu , opatrzony chlnbn.m i świadectwa­
mi , obecnie 7 lat w obowiązkach n JO. 
Wł. ks. Sapieby, poszukuje wskutek zmia­
ny adm inistiacyi lasewej posady w ! aju 
lub za granicą od ' paź ziernika 1897. 
Adres : Romanowski, Miłków poczta Ole­
szyce, G alicja. _____________ 489

ttO B E L E  (Apricosy) wybrane, wielkie, 
*1 piękne, w koszach 5-kilo ■ eh , wraz 

z opakowaniem franco po złr. 2 80 wys la  
91. S llb e rb u sch  w fiuleszczykach.

UCHARZ z chlubnemi świadectwami 
i poszukuje miejsca w lepszym domn. 
- ło jen ia  proszę adresować: W. R. po
s re t-an u  Przemyśl. 4 34

S
K L E P  NIEM OJOW SKIEUO prieuie- 

aiuny l Teatralndj na plae M&rja#ki

PREMIOWANE m ediam i tutki Niero” 
lewekiego sa wszędzie dc nabycia.

" R r y n d z a
majowa, górska, św ieża, przesyłka 5-kilo 
wa złr- 2-28. D w ór Ł npszyn  B rzękany

2000 pokoi tapet
nn tkładzie, tan ie j niż wszędzie

Story płócieńkowe na 
w a ł k a c h  s a m o c z y n n y c h

Panom przedsiębiorcon i budowniczym 
znaczny rabat. Magazyn

A. Krzysztofowkza
L w ó w , plac Halicki I. 2 .

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

E ib II W ełne?
WIENI.. S&ltLlioriraiifte 8.

\ iU C Z Y C IE L K A osoba m ło d a , u- 
kończona se m in a rz y s th a , nczennica 

.o n se rw a to ry u m  m uzycznego w W ie­
d n iu , ;w ła d a ją c a  b ieg le  język iem  fra n ­
cusk im , poszukuje posady w kra u lub 
za granicą. Biuro wywiadowcze J. & K. 
Polióskiego udziela szczegółów. 494

duże ,M O R E L E
• i  bardzo doore, dostarcza

w ybrane, do smażenia 
w -3-Rilogra- 

mowych koszach pocztowych sta annio o- 
wane, po złr. I *3t>. Hoffma.tn, N y lre -  

lyh a za  (Węgry). Dostawa <d 12. do iH. 
lipr-a. Staranne opakowanie może być 
uskutecznione tylko za poprzedniem za­
wiadomieniem. 493

OSOBA inteligentna, lat 26, rozumiejąca 
się na gospodarstwio i szyciu , poszu­

kuje possdy do samoistnego zarządu do­
mu. A. B. 10, restaute Przemyśl.

PR AW N IK  Polak z ukoń.zoną niemiec­
ką akademią handlową, poszukuje od

1. września h. r. 
Ad es: „J. K. 100'

odpowiedniej posady, 
piet. r*-st Zbaraż

K a m i e n i c z k a
sprzedania. Ul.

nowa z ogródkiem 
św. Teresy 10.

do

G N N Y  do szycia na dnie poszukuje 
się. Zgłaszać się: Zielona 22, parter.

PISARZA kawalera, na  wikt, do prowa­
dzenia rogsatrów gotpodarezyclt i szpi- 

ehlerza poszukuje zaraz Zarząd dóbr Gra- 
bownloa. Zgłoszenia do Zarządu , poczta 
Nowe Miasto. 490

O l d e u b u s - g i
20 krów, prawie wszystkie cioin- , jest do 
sprzedania razem lub częściowo. Wolica, 

poczta Krukienice.

stare
W i l l
w wielkim wyborze, od złr. 2'40 do zł. 12 
za  szampańsiią flaszkę —  poleca handel

a . llfflEflCZi
w e tw a w fo  < Rybek- ?. A 2.

I

E Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów

DCHYPTDS WODA DO DST
A nstr.-W ęg. p a te n t. — M ention h o n o rab le  P a r is  1878.Tamże również do nabycia : o. i b.

Z a ło że n ia  r. 1700. Z A K Ł 1D  LECZNICZY N owo u rzą d zo n y 1890.

K a i s e r b a d  R o s a n h e i m  g a w a r y a  p ^ rn a  Monachrnm - Salzbnrg.
—„i i i Najlepiej urządźmy. Zakład leczenia zimuą 

wodą przeważnie metodą „s. K neippa. Rozmaite sposoby bą->ieli. Lekarz kierujący 
Dr. med. Friedrich Bernhuber. Objaśnienia w prospektaciUęgratis i francy).

1923  ”  Zarząd kąpielow y.

Stacja kolei : 
M uszyn a-K ryn ica 

z Krakowa 8 godzin 
ze Lwowa 12 godz. 
z Budapesztu 12 g.

C. K . Z A E £ 4 »  Z D R O J O W Y

IV W miejscu poczta 
5 razy dziennie. 

T e leg ra f. 
A p t e k a .Q A Ł I O J X

n. p. m — Od staeyi kolejowej godzina bitej drogi. Na

Lmów , By cek  I.
p deca : 1821

W apno hydrauliczne praw dziw e 
K ufsto nskie (Rom an Cement), 
najlepszą markę.

Cem ent Portlandzki.
Ogniotrwałe cegły.
Gips alabastrow y do sztukateryi.

„ zw ykły m urarski.
„ nawozowy.

Carboliueum  Awenariusa
Jedyny skład dla Galicyi 

i Bukowiny.
T er pogazowy i drzewny.
F arb y  olejne na dachy.
F arby  terow e na dachy itp .
Pasy skórzane do m aszyn 
Pasy gum owe do m aszyn.
Pasy i g u rty  im pregnow ane do 

maszyn.
W ęże gumowe zwykłe i spiralne.
W ęże gum ow e do sikawek.
Węże konopne gum owane do s i­

kawek.
P ły ty  gnniowe 
P ły ty  asbestowe gumowe.
P ły ty  asbestowe zwykłe.
S znury asbestowe.
T ek tu ry  terow e na dachy.
Tek nry terow e izolacyjne.
Oliwy do maszyn.
Tłuszcz bonsysteutny do sm arow a­

n ia  m aszyn.
P iro linę do oświetlania.
Sól denaturow aną dla bydła

1’o lc c i

Alojzy Hubner, Lwów
J E l y m o l Ł  I .  3 8 .

P rz y  w lę k s /y m  o d b io rze  np a 
szum  o fe rty  u m n ie  ż a d ić ,  a
uczynię możliwie zniżone ceny. Z a k ła d  k ą p ie lo w y  łtfód s ia rc za n yc h

A n t i a e o t ;  c z n n , n e n w e j ą c m .  O I ó r  as u s t :
D r .  O .  M .  F a t o e r a

przybiicrzncgo lekarza ś. p. cca rza M a k s y m i l i a n a  1. etc.
Sb ł a d  g łó w n y : Wi r u ,  B a u e rn m a rk t  3.

Składy we wszystkich a p t e k a c h ,  d r o g u e r y a c h  i perfumeryaeh. 
nprz. P asta  ao n s t Dr. C M. Fabera. 1607

I

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •
t j

W Karpatach 590 tu 
stacyi wygodne powozy.

Ś ro d k i lecznicze : Z d ro jo  b a rd zo  silnej s z c za w y w apienno- i m agneziowo-sodow o 
źelazistej. Kąpiele mineralne bardzo obfite w  kwas węglowy woluy, ozrzewane me­
todą Schwarza (<v r. 1896 wydano 4 \000). Nader skuteczne kąpiele borow inow e iw r. 
1896 wyd, 16' 00). Kąpiele gazow« .. czyjtego kwasu węglowego. S ka rb o -» y Z a k ła d  
h yiiro p a tyc zn y pod kierunkiem Dr Ebersa (w r. 189*i wyd. 13 000), Kąpiele rzeczne 
Klimat Yzmucniający pod-ipejski. W o d y m ineralne miejscowe i zagraniczne. Żętyca, 
Mleko s te rylizo w a n e . G im nastyka lecznicza. A pteka. Lekarz zakładowy: Dr. L. K o pf 
z K ral iwa, cały sezon stale oidynują-y. Nadto 12 .psarzy wolno praktykujących, 

j M ieszkania: przeszło 1500 pokoi z komfortem urządzonych, w cenie od 60 et
dzim nio  wzwyż Dom za ro jo w y, czytelnia, restauracje pensyonaty pryw atne, hotele, 
cukiernie. Kościół katolicki i c e rk ie w . M uzyka zd ro jo w a  stała (dyr. A. Wroński). 
Stały te a tr. Koncerta, odczyty, b»ie. S p a c e ry w urocze okolic-e Karpat. Rozległy park 
szpilkowy w orow o urządzony, około l 1 0 morgów obs aru. Frekwencya w  r 189 
4600 osób. S ezon od 15, m aja do 30. w rze śn ia . W maju, czerwcu i wrześniu ceny 
k ąp ie li, pomieszk ń w domach tka bowyen 1 potraw w restauracji domu zdrojowego 
o 20% niżs/e. W .ipcu i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych ulg, jak uwolnień 
od taks zdrojowych itp.

i R o zs y łk a  wód m ineralnych k ryn ic k ic h  od kwietnia do listopada. Składy we
wszystkiob wjeksz®. h miastach w kraju i za gramcą. Bliższych wyjaśnień na żądanie 

j udziela, broszu y i prospekta wysyła C R Z a rz ą (j z d ro jo w y  w  K ry n ic y .

L U B I E N

Carbolineum ,

sprzedaje 
FIRM A HANDLOW A

WOLI CZOPP
słtład farb, joloslliw i materja-ów

L u  ów, Ż ó łk iew sk a  2.
Cenniki na żądanie wysyła się odwrotną 

pocztą,

Porą zdrrjowo-kąpielowa od 15, m ?ia do 30, września.
Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich , wprowauził w bie- 

■ żąeyni roku ulepszenia według wymagjy hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
j lecznictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ- 
j zawodm.dwie zdrojowisk.
j W s k a z a n i a :  R eum atyzm  mięśni i stawów ostry i przewłoczny. D ua i po-

Okres nzdro- 
Z o łz y .  Choroby 

C horoby ko-
). Przewło

czue za tru c ia  m etaliczne. N eurastenia. Ró >nież są wygodnie urządzone kąpiele 
izeczne na rzece Wereszczyey.

Apteka wzorowa. Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu W kaplicy za­
kładów-- codziennie msza św.

Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codziennie poczta powozowa po 75 ct. od oso­
by. P ierw szorzęd na re stau rao ya pod ścisłym  dozorem  lekarza. Mleczarnia. Wody mi­
neralne rodzime i zagraniczne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Czy­
telnia obficie zaopatrzona. Biblioteka. Sala balowa i koncertowa. Fortepian dla użyt­
ku gości. Mieszkania zupełnie urządzone przeważnie de opalania.

DJa niezamożnych ulgi najdalej idące. Wszelkich wyjaśnień z gotowością udzie 
m za Zarząa N a r o l  Bratkowski.

Już wyszedł nowy cennik o am iżonycli c e n a c h

#IADBY ISZTDGZYYCE HAWOZOW
S P Ó Ł K I K O M A N D Y T O W E J  JU L IA N A  W A N C A

n s  L w o w ie ,  u l i c a  A h a d c u lo R a  1. 6 . 1985

Vin Tanniąne de Sante
* l e  B ł t ^ n D l i

Czerwone Wino deserowe naturalna , zoane i wysoce cetPone przez le- 
kar/.y i publiczność w całej Fran -j i . Hiszpanii, Anglii i Ameryce, hkut cz- 
uięjsze od wszelkich win lei znisrymE dia przywrócenia sił i za ro w ia  u osób 
o s la b io n jc b  nrz-z d .ugie ibo.oby, b e zk rw is tyu n  , : starców i kobiet poaczas 
karm ienia. Używa się zawsze z painyślnym skutkiem w  c hro niczn ych biegun­
kach, bladaczce, utrudnionem  tra w ie n ir  i bezsilności i w yc ie ń c ze n iu  z pode­
szłego w ie k u  lub chorób c h ro n ic zn yc h  ja k : podagra i re u n a tyzm . Dosyć wy­
chylić jeden kieliszek, aby się przekonać o w yb o rn ym  sm aku W i n a  B a g n c l a  
ja k  i dobro czyn  nem dzia ła n iu  jego na żołądek i cał y  organizm .

W’ E LWOWIE w aptekach pp^ Mikolascba, Wowiórskiero, Krzyżanow­
skiego i w cukie’ni pp. Hausera i Bieuim-kiego. 15 23

W K r a k o w i e  w bandlu win p. llawełki i w apt p . Tranezyńikiegn.

M a n u f o c t u r a  l o  t o g r u I i  o z n a . .

D la  t o t o g r a f o w  i a m a t o r ó w  fo t o g r a fii.
E elix  le u m a n n . W ien, J., S in g e rstrasse  I r .  10.

1399 Z astępca  d la  G alicyi i B ukow iny  :
I g n i r c y  R i n g o l L o l m ,  Lw ów, Z y ^ m n u to w sk a  12;-.

Cenniki nabić można u zastęp,-y gratis i franco.

X X X X X X X X * O G £ X X )G D (X  XXSOC74

l  JAK lilYATttWKZ
W iioleca

^  ni( liAtt iidab , *  o b o w au e  ś ro d k i «io w y- 
W ttkidtiift .r s if ilk ic h  p lam

MAN1HN.Y usuwa plamy po­
wstałe z soków cukrowych , 
białka, lodów itp.. flafcen . .

AP8K1NA wyciąga plamy tłu- 
te z niaieryi jeriwsiuiyc:! ko- 
ófowyi.ń . .

A OKTAN A niszczy piauuy alko 
liczne i -.bo ;io>.":, flakonik . •

S E N /O L I NA wywabia plamy 
tłuste i potowe, m.izicwe i p> 
koslowe, flak unik maty 20 cl 
AV, . .

ł ) M /V U N A  prane w brazyli- 
■ nie uiaterje czarne wypiowia- 
. ł«  i poplaiiione odzyskują 

pierwotny !Co'or, połysk i az.y 
wnoś* pal i r t ..........................

E T IL iN  A usuwa plamy powsta­
łe z podług, i  farb anilino­
wych, trawy, lakierów i im ołj. . . .  . 

J A )  K LIN A  wywabia z bieli­
zny Mamy uowst-ałe 7. piwa, 
wina czerwonego,' owoców, kon­
fitur, h m  # 1  . . .  . .

K.KĄSEK, w iasoez.k.ich używa 
sio Jo -zy szczenią palców z a- 
i.’ii<ier.trH łaercsks , „ ,

25

■*5

H6

68

to

65
N ab y ć  mt>2 r  we L w ow ie w w /asu y c ti uJiea

EopertiU :- I. 3, n l ie a  K a lick a  1. 11
vV rafej wie Kakleitaiee i. 20, W Oseruloweseh 

| j ^  Eyaefe L 2. st

J t x x a x x 3 o a o o Q O c x > a o c x x x x

KORZEŃ m ydlany do prania 
m aterjj jed-yabnych otłuszczo­
nych i zbudzonych pak;?.ók 
po ?; ct. i . .....................

n Y iłK b K I! żó łciow e do w»w»
bianir, piam zr,staizałyeh z ma-
toryj bawełnianych, wełniany<-.h 
i jedwabnych kawałek . . ,

O1)A L IN  4 usuwa plamy powsta­
ła z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pieśni, wilgoci, -mietanki, rs 
sołu i t. p., flakon . . . . 3fi

OKbALLNA wywabia plamy a-
.ramentowe, -ii/avt« i krwawe, 
z papieru i bielizny, easrha

( j l l lŁ a iiA  mat. je wełniane i 
jedw abne, prana w udwi rze 
QuUai tracą plamy i cdy,y>;ko- 
j* świeżość, fc-zyte® kolor, m 
ten i nie traci, pakiet . . .

W \  8KOK te rp c u tj  now y usuwa 
piamy pokustowe, uicine i 
cywicane, flbkou . .

Z lK M IA N EK  oezyszcza mat*- 
rje białe wełi ino t  A-runu i 
k s :sa  . ,

potan iały  o 8 ct na kilo jed y n ie  w h an a lu  korzennym

W ła d y s ła w a  B a ż a n ta , „ i i J S h  s

/ 2 
V*
Va
Vr

kilo Ceylon grubo ziarn iste j najszlachetn.

średnio-łsiarnistej

zlr. 1-08 
> 1 0 4

j/g kilo Portorico . . .
ł/j  n Santos . . . .
*/* „ Jaw  j  złotej . .
l/* n Mokki arabsk aj

złr. —'88 Zakupiw szy wielkę partyę  kaw y w prost od produ-
. ^ — -84 centów ] o przystępniejszej ceni b ,  jestem  w możno-

„ 1-08 ści o 8 ol. na  kilo tan iej sprzedać. P rzy  zamówieniu
„ 1-08 8 kilo odsyłam  opłaoone do każdej staoyi pocztowej.
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XXYII. Zamknięcie rachunkowe
TOWARZYSTWA WZAJRHHTCH DBEZPI iCZEŃ W KRAKOWI

za rok 1896 (Dział życiowy).
2 3 o z c Ł i .ć ć L B a c h a n e k  zy sk ó w  i s tra t  z d z ia ła  ubezpieczeń na iy c le . I P r z 3 r c ł i . ó d . .

I .

I i .

i i i .

IV.

V .

VI.

VII,

V III

Złr. et. Złr. ct. Złr. ■ct.
W ypłacone ubezpieczone kapitały  1 r .n ty :

1. U bezpieczenia pośm iertne  i m ieszane . 
ab. udzia ł z ko n trasek u racy i

370.302
21.791

67
48 348.511 19

2. U bezpieczenia n a  dożycie . . . .  
ab. odzia ł z kon trasekuracy i

233.230
2.000

91
231.230 91

3. U bezpieczone re n ty  pośm iertne  .
4. „ „ dożyw otne

1.415
65.484 04 646 641 14

W ypłaty na wykupione p o lice:
1. U bezpieczenia pośm iertne  i m ięszane . 

ab. udzia ł z k o n trasek u racy i
32.710 

3 679
08
07 29.031 01

2. U bezpieczenia na  dożycie . . . .
3. Zw rócona rezerw a reasekuracy jna

21098
11637

-20
06 61.766 27

W ypłacone dyw idendy:
1. U bezpieczenia pośm iertne  i m ięszane .
2. „ dożyw otne . . . .

29.235 
9 342

45
46 38.677 91

K o sz ta  adm inistracji :
1. K oszta o rgan izacy i odpisane w oałości . . . .
2. P row izye akw izycy jne  „ „ „
3. K oszta zarządu  :

a) P ensye, dodatk i ak tyw alne , osobiste, 5 -letn ie  i em ery ta lne
b) R em uneracye, zapom ogi, pomoc biura, zarząd  .
c) Lokal, opał i św iatło , p o trzeb y  b iu ra i d robne w ydatki
d) P renum era ty , in se ra ty , papier, druki, p o rto ry a  i te legram y
e) K oszta podróży . . . . . . . .

64.396 
18 177 

8.527 
11.382 

978

41
96
94
76
80

17273
32.293

88.493

30
54

87
4. P row izye inkaso . . . . .
5. H onorarya lek arsk ie  . . . . .
6. P odatk i i należy tości praw ne

• * 
• •

34.096 
10.781 
28 485

13
30
12 221.363 26

Odpisane należytofci i  Inne wydatki:
1. P rzepad łe należytośoi . . . .
2. S tra ta  n a  k u rs ie  :

a) n a  pap ierach  w artościow ych rachunkow a
b) n a  w alu tach  . . . . . .

• • 3.380 
13 544

12
84

18.126 

16 924

84

96
3. In n e  w y d a tk i
o) F undusz  em ery ta ln y  . . . . . • . . 2.674 56 37.726 36

Rezerwa na nieuregulowane szk od y :
1. U bezpieczenia pośm iertne  i m ięszane

z roku bieżącego . . . . .  
ab. reasekuraoya . . . . . •

55.175 -  
1.585-30 53.639 62

z la t poprzednich  . . . . . . 10.792 08 64.461 70
2. U bezpieczenia dożyw otne:

z roku  bieżącego . . . . .  
ab. reasekuraoya . . . . .

19.59807 
5.000 — 14.598 07

3. R enty  z rokn  bieżącego . . . .  
Stan funduszów z dniem  31 grudnia 1896 r.

1. R ezerw a p re m ii :

• 1.642 16.240 07 80.671 77

a) U bezpieczenia pośm iertne  i m ięszane 
ab. udział z kon trasek u racy i .

3,151-230 99 
282.431 43 2,868.790 56

b) U bezpieczenia dożyw otnie 
ab. udzia ł z k o n trasek u racy i .

3,952.71030 
43.772 69 3 908 937 61

c) R enty pośm iertne  . . . . .
d) „ dożyw otne . . . . .

34.730
763.730

33
58 7,576.198 08

2 P rzen iesien ie  p re m ii:
a) U bezpieczenia p o śm iertn e  i m ięszane 

ab. u d zia ł z k o n trasekuracy i .
105 .114 65

12 536 42 92.478 23
b) U bezpieczenia dożyw otne

ab. udział z k o n trasekuracy i .
101.091 41 

2.820 04 98.771 37
c) n e n ty  pośm iertne  . . . .
d) R en ty  dożyw otne . . . . . . .

3. F u n d u sz  rezerw ow y ubez. pośm iertnych  i m ięszanyoh .
4. „ „ „ dożyw w otnych  . . . .  
5- * * w o je n n y c h ................................................
6. R ezerw a zysków  . . . . . . . .
7. F u n d u sz  ubezp ieczeń  w ojennych . . . . .
8. „ nad zw y czajn y  . . . . . . .
9. „ na am ortyzacyę n ieruchom ości . . . .

10. „ na  różnicę knrBn . . . . . . .
11. „ na  dyw idendę ubezp. pośm iertnych  i m ięszanyoh 
12 „ „ dożyw otnyoh .
13. „ „ „ „ w ojennnych  . . . .
14. „ specyalny  ubezp. pośm iertnych  i m ięszanyoh .
15. „ n u  dożyw otnych  . . . .  

Saldo zrsk . . . . . . . . . . .

423
349

12
77 192.022 49

171.328
51.427
19.420

215.212
68.237
17.190
43.246

161.575
7.650
2.774
2847

77.875
11.222

05
83
19
54
90
69
67
04
66
09
21
51
29 8,617.711 24

57.646 03

9 762.103 98

I .

II.

III.

IV.

V.

Przeniesienia z r. 1895.
1. R ezerw a prem ii i
2. P rzeniesien ie prem ii |
3. F undusz na dyw idendę
4. „ dyw idendy w ojennych  .
5. „ rezerw ow y
6. R ezerw a zysków
7. F undusz ubezpieczeń  w ojennych
8. „ nadzw yczajny
9. „ na  różnicę k u rsu  ,

10. „ na  am ortyzacyę nieruchom ości
11. „ specyalny . . . .
12. P rzyby tek  funduszów  z roku bieżącego

R ezerw a n a  n ie u re g u lo w a n e  szkody

7el»r«ne i r m l e
1. Od ubezpieczeń kapitałów  pośm iertnych  i mięsz, 

ab. prem ia asekuracy jna .
2. Od ubezpieczeń i kap itałów  dożyw otniok 

ab. p rem ia k o n trasek u racy jn a  .
3. Od re n t pośm iertnych  
4 „ „ dożyw otnych 
5, zw rot prem ii z Theilungs- Yereinu

Dochód od lok acji kapitałów
1. Różne p rocen ta  .
2. P ro cen ta  od pożyczek  na police
3. „ w „ „ h ipo tek i
4. „ „ papierów  w artościow ych
5 Dochód z nieruchom ości .

I n n e  w pływ y
1'. dochody ad m iu is tra c y ju e :

a) w pisow e z polic . . . . .
b) eskon t od szkód i p rzepadła zadatk i

2. Zysk n a  papierach w artościow ych zrealizow any
3. Różne w pływ y . . . .

Złr.

681 222 
40 404

410.107
5.782

5 189 53
3 852 65

C '. Złr.

7,096.948 
186.595 

50.894 
550 

242 176 
235.521 

53.926 
32.154 

178.500 
42.129 
89 079 
20.388

640.818

404.324 
6 324 

43.169 
9.855

30 470 
64.318 

159.802 
91.331 
29.764

9.042
2.429
2.086

et

66
42
28
63
07
73
69
03

39
80
57

Złr.

8,227.864

40.500

1,104.493

375 686

13 558

et

67

49

99

83

98

S t a n .  c z y n n y . B a ch a n ek  b ilan su  dzia ła  ubezpieczeń na życie. S t a n  " b i e r n y .
ż lr . ct Złr. c . Złr. et Złr, lei. Złr. Cl Złr. •t

1
2
3
4

Zapas gotów ki z dniem  31. g ru d n ia  1896 r.
Rozporządzalne należylości w in s ty tu c jach  kredytow ych 
W artość nieruchom ości . . . . . . .
P ap ie ry  wartościow e w edług kursu  z dnia 31 g rudn ia  1896 r.. 

kupony bieżące . . . . . . .
Pożyczki hipoteczne . . . . . . . .

„ na police . . . . . . . .

2,094.510
7.504

47
22

68371
359.064

1,000.000

2,102.044

06
68

69

1 F undusze  rezerw ow e:
a) Fundusz rezerw , od nbezp pośm iert. dożyw otnich i w ojennych .
b) R ezerw a zysków „ „ „ „
c) F undusz ubezp. wojennych . . . . . .
d) „ nadzw yczajny . . .  . . . .

242.176
215.212

68 237 
17.190

07
54
90
69

5
6

2,972 700 
1,164.133

65
01

e)  „ na am ortyzacyę nieruchom ości . . . . .
f)  „ s p e c y a l n y ..................................................................................

43.246
89.079

67
80 675.143 67

7
8 
9

10

„ w stow arzyszeniach . . . . . .
„ kaucyjne członków . . . . . .

Salda u Tow arzystw  kontrasekuracyjnyeh  . . . .
„ w R eprezen tac jach  . . . . . .
„ agentów  i akw izytorów  . . . . . .

K w ity  n iew ykupione w D yrekcyi . . . . .
Różni d łużnicy  . . . . . . . .
Zaległe procenta z czynsze
E fek ta  agentów  . . . . • • • • 
U dział Tow. P rzezorność i W zajemn. k redy tu  w W arszaw ie .

54.065
12-2.925

67.382

30
65
18

363 535 
293.649 

8.804

244.363

04 
41
05

23

2
3
4
5
6 
7

Fundusz na różnicę kursu  . . . . . . . . .
Rezerw a prem ii . . . . . . . . . .
P rzeniesien ie  premii
Rezerw a na n ieuregu low ane szkody i ren ty  . . . . .
Fundusz n a  dyw idendę . . . . . . . . .
Salda Tow arzystw  kontrasekuracyjnyeh  . . . . . .

161.575 
7,576.198 

192.022 
80.671 
12.771 
8 676

04
08
49
77
96
44

11 35.369
69.195

15
78 104.554 93

8
9

Różni w ierzyciele . . . . . . . . . .
K aueye agentów  . . . . . . . . . .

„ dzierżaw ne . . . . . . . .
12 330 __

45.189 83

12
13

12 330 _ 12.700 - 25.030 —

141 374 66 10 S ald a  zy sk  . . . . . . . . . 57.646 03
8,834.925 31 8,834.925 31

P o d z ia ł  zysku  :
Zysk z roku 1896 ( ja k  wyżej) . . . . . . . .

Z  tego  przydziela się :
a) na dyw idendę ubezp. pośm iertnych i m ięszanych

9 pro. cd  prem ii . . . . . .  Złr. 326 724 31
b) na  dyw idendę ubezpieczeń na dożycie 4 prc. od prem ii „ 263.305 97

Złr. ct. Złr. !‘t. Ztr. ct.

67.646 03

29.495 
10 532

19
24 39.937 43

a) do funduszu rezerw owego . . . . . . . .
b) do funduszu Bpeoyalnego . . . . . . . .

7.467
3.749

37
56 11.216 93

do funduszu am ortyzacyjnego nieruchom ości . . . . 6.491 67 57.646 03

K raków , dnia 1. stycznia 1896.

Dyrekcya Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie:
Z erion Z _S łon eck i. K a r o l  h r . S d p t o .  H e n r y k  K ie a t k o w a k i .

Naczelnik działu ubezpieczeń na życie: Czesław Kieszkowski. E. Marynowaki.

W dowód zgodności z księgam i: 

CZŁONKOWIE RADY NADZORCZEJ :
A. hr. Wodzicki.

8. Romer. Jan Trzecieeki. Bolesław Wierzchleyeki. Stanisław Żaba.

Wydawca i odpowiedzialny led&ktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


